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Zapowiedź podróży cesarza austrjackiego do 

Berlina i cesarza rosyjskiego do Moskwy wywo­
łuje wielki ruch w politycznych kołach europej­
skich stolic. Jest rzeczą interesującą, że w Rosji 
zaprzeczają stanowczo, jakoby car nosił się z 
projektami jakiejś akcji na Bałkanie i zastrze­
gają się przeciwko ewentualnemu niepokojowi, 
jakiby z tego powodu mógł powstać w Wiedniu. 
Powód do tych pogłosek daje jednak znaczący 
fakt pobytu bułgarskiego ministra wojny Papri- 
kowa i równoczesny wyjazd oberprokuratora św. 
Synodu Pobiedonoscewa na uroczystości kościel­
nej w Czarnogórze.

W sferach decydujących w Rosji zapewniają, 
że pobyt Paprikowa w Petersburgu nie ma związ­
ku ze sprawą uznania niezależności Bułgarji. — 
Również pobyt ten nie ma nic wspólnego ze spra­
wą macedońską, której wytoczenie lub rozstrzy­
ganie byłoby dla Rosji w danej chwili bardzo 
niepożądane. Natomiast pobyt Paprikowa w sto­
licy Rosji tłomaczą wielką bułgarską pożyczką, 
w której mają uczestniczyć : Rosja, Austrja i 
Francja. Petersburskie koła wojskowe witają 
bułgarskiego ministra ŵ oiny nadzwyczaj mannę- k 
iacyjnie. B .rdzo sławią sympatyczne wrażenie, 

jakie Paprikow sprawia. Chwalą tam sobie bar­
dzo, że Paprikow objawił zamiar posyłania od­
tąd młodych oficerów bułgarskich, pragnących 
uczyć się na oficerów sztabowych, jedynie i wy­
łącznie do rosyjskiej Akademji wojennej w Pe­
tersburgu.

Wiedeńska „Polit. Corr.u ogłasza komunikat, 
który zapewne odzwierciedla te zapewnienia, ja­
kie br. Gołuchowski otrzymuje obecnie z Peters­
burga. Według tego komunikatu, rosyjski rząd 
nie zamierza bynajmniej mięszać się do spraw 
państw bałkańskich i trzyma się wiernie polityki 
nieinterwencji, jako zasady swojej polityki wscho­
dniej. Jednakowoż rząd rosyjski nie jest obowią­
zany bynajmniej do wyrzeczenia się możności 
dawaDia przyjaznych rad państwom bałkańskim. 
Przy zawarciu porozumienia z Austrją, odnośnie 
do spraw bałkańskich w roku 1897, Rosja oży­
wiona była ideą powszechnego pokoju; Rosja nie 
czyni żadnych kroków, a idea pokojowa nie jest 
dla niej bynajmniej czczym frazesem. Rząd ro­
syjski, zarówno jak i rząd wiedeński, nie dopu­
szczą do agitacyj w Macedonji.

W Berlinie czynią się ogromne przygotowa­
nia na przyjęcie cesarza Franciszka Józefa. Pro­
gram przyjęć będzie przedmiotem obrad na naj­
bliższych sesjach magistratu: rada miejska po­
weźmie odnośne uchwały na posiedzeniu z dnia 
19 kwietnia. Na ozdobienie ulic przeznaczony bę­
dzie kredyt 50.000 marek. Obok zwykłej deko­
racji wzniesione będą bramy tryumfalne. Przy 
bramie tryumfalnej na Paryskim Placu będzie 
przemawiał do cesarza Franciszka Józefa bur­
mistrz miasta Berlina. Wydana będzie odezwa 
do mieszkańców Berlina, aby ozdabiali domy i 
iluminowali okna.

Inicjatywa odwiedzin wyjść miała naprzód od 
rządu austrjackiego, czy też wprost od osoby 
cesarza. Podobnie jak car Mikołaj objawił swoje 
postanowienie, odnoszące się do podróży do Ro­
sji na uczcie u Murawjewa. tak i cesarz Fran­
ciszek Józef ogłosił swoje postanowienie na 
obiedzie dworskim w niedzielę, na który zapro­
szeni zostali członkowie niemieckiej ambasady.

Wystawa paryska.
\Vystawa paryska, która ma być otwarta po- 

jutrze, jest zupełnie nieprzygotowana i przedsta­

wiać się ma niżej krytyki. Budynki robią pewne 
wrażenie, ale ściągają na 3iebie w szczegółach 
ostre nagany. Obecnie cała wystawa zawalona 
jest rumowiskiem. Dopiero za jakie cztery ty­
godnie nastanie jaki taki porządek.

Wystawę umyślnie przyspieszono o dwa ty­
godnie, ponieważ masoński rząd chciał, aby uro­
czystość jej otwarcia była świeckiem świętem, 
stanowiącem niejako urągowisko ze skupienia, w 
jakiem cały świat żyje podczas świąt Wielka­
nocnych.

Długa zima przeszkodziła robotom. Nadto by­
ły tylko cztery tory kolejowe wiodące do wy­
stawy, przez co zaszły opóźnienia.

Najbardziej wykończone są już wystawy: 
austrjacka, węgierska, norwegska i szwajcarska. 
Niemieckitj jeszcze dużo brakuje; tylko wystawa 
sztuki niemieckiej \rzedstawia się pokaźnie. Naj­
dalej jeszcze od ukończenia jest wystawa fran­
cuska.

Na austrjackiej wystawie jeszcze tylko wy­
stawa poczt i telegrafów, oraz wystawa praso­
wa nie są ukończone. Najlepiej przedstawiają się 
wystawy: nauk, oświaty, sztuki, tkactwa, prze­
mysłu chemicznego, rolnictwa, leśnictwa i prze­
mysłu środków spożywczych, \ ,
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niesnasek narodowych, dziejących to państwo. , 
Będzie aż pięć austrjackich wystaw sztuki.

Wiedeńskie „KunstergenossenschaftK nie mo­
że się pogodzić z „secesją"; Czesi mają osobną 
wystawę; Polacy osobną; a mieszkający w Pa­
ryżu austrjaccy malarze wystawiają także swe 
obrazy osobno.

Mowę na otwarcie wystawy wypowie socja­
listyczny minister handlu Millerand.

Wojna w Południowej Afryce.
Ogólna sytuacja.

Do Neapolu przybyło we wtorek poselstwo Boe- 
rów, złożone z członków rady wykonawczej: Fische­
ra, Wolmaransa i Werselsa. Przywiózł ich do Nea­
polu niemiecki parowiec „Kaiseru. Oczekiwali na nich 
w Neapolu: poseł państwa Oranje w Brukseli dr 
Muller i sekretarz poselstwa van Boesehoten. Zaró­
wno dr Muller, jak i członkowie poselstwa nie chcieli 
przyjąć żadnego korespondenta dziennikarskiego.

W rozmowie jednak z pewną wybitną osobisto­
ścią w Neapolu członek poselstwa Boerów Fischer, 
zapytywany o sytuację wojenną, odrzekł, że Roberts 
nigdy nie dojdzie do Pretorji. Braknie mu poprostu 
na to koni. Odwrót z Bloemfontein ma także sta­
nowczo odcięty. Europa nie zna dotychczas całej praw­
dy o wojnie, bo angielska cenzura ją stłumia. Straty 
Anglików są straszliwe. Trzydzieści ośm tysięcy Boe­
rów, zdecydowanych na śmierć, kochających ojczyznę 
do szaleństwa, zdoła zniszczyć z łatwością angielską 
armję zdziesiątkowaną przez klimat, marsze, głód i 
pragnienie.

Do Afryki przybywają nowe wojska angielskie. 
Ósma dywizja pod jenerałem Kundle wysłana została 
do Springfontein. Wojsko, które wylądowało w Kap­
sztadzie pod dowództwem jenerała Carringtona, wy­
dane zostało natychmiast do Beiry. Na parowcu 
„Kónig“ przybyło we wtorek do Dnrbanu dwunastu 
angielskich oficerów, którzy odjechali do Beiry; ofi­
cerowie udąją się do Rodezji.

Połączenie telegraficzne pomiędzy Bloemfontein a 
koleją Przylądka jest od piątku 6 b. m. przerwane. 
Tem się tłomaczy brak wiadomości o bitwie pod Mer- 
katsfontein, w której prawdopodobnie Anglikami do­
wodził albo SŁm Robeits albo szef sztabu jeneralne- 
go lord Kitchener. Wszystko przemawia za tem, że 
ptfj^Merkatsfontein Anglicy znowu padli ofarą za-
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sadzki. W Londynie pocieszają się myślą, że miej­
scowość Merkatsfontein, której na żadnej map;e nie­
ma, leży gdzieś w pobliżu Reddersbnrg i że depesza 
z Pretorji jest tylko spóźnionem bcerskiem doniesie­
niem o katastrofie, w której w ręce Boerów dostało 
się pięć kompanij Gatacra.

Przypuszczenie to jest już choćby z tego względu 
nieprawdopodobne, że katastrofa Gatacra pod Reders- 
bnrg zaszła jeszcze 4 b. m., podczas kiedy depesze 
boerskie mówią o bitwie z dnia 7 b. m. Swoją drogą 
zwracają tu uwagę, że depesza o klęsce pod Redders- 
burg była ostatnia, jaką nadesłał Roberta ministerstwu 
wojny w Londynie.

Na jednej z map odnaleziono Merkatsfontein; 
znajduje się istotnie miejscowość takiej nazwy na 
8V2 mil na południowy wschód od Krcnstadtu przy 
źródle strumienia, spływającego z góry Wonderkop. 
Kronstadt leży jednak w odległości 130 mil na pół­
noc od Bloemfontein, wobec czego niepodobna przypu­
ścić, aby tam walczono.

Walki pod Mafeking.
Z końcem marca walki pod Mafeking pono­

wiły się z całą gwałtownością. Położenie angiel­
skiej załogi, obleganej już uu'■sześciu miesięcy, 
jest Uardzo groźne. Grozę zwię.^zs, wia iomość 
o śmierci dovyódcy Mafekingu, pułkownika Boden- 
Powell.

W dniu 27 marca bombardowanie ze strony 
Boerów odznaczało się szczególniejszą gwałtow­
nością. Na odgłos dział, pułkownik Plumer, który 
próbuje od dłuższego czasu przynieść odsiecz 
Mafekingowi, zrobił nowy, rozpaczliwy wysiłek 
przyjścia oblężonym z pomocą, wysiłek ten po­
został jednak daremny. Na sześć mil przed Ma- 
fekingiem, w dniu 31 marca około godziny trze­
ciej popołudniu, zastąpiła pułkownikowi Plume- 
rowi drogę znaczna siła Boerów. Plumer musiał, 
aby nie być otoezonym, pospiesznie cofnąć się 
do Ramathlabama, a potem aż na dawniejsze 
swoje stanowisko. Odwrót został dobrze wyko­
nany. Tylne straże Plumera walczyły aż do go­
dziny 6 wieczorem. Boerowie zabrali wtedy 11 
Anglików do niewoli, zabili 3 oficerów i 7 żoł­
nierzy, ranili 3 oficerów i 24 żołnierzy. Straty 
po stronie Boerów miały także być poważne.

Bitwa pod Wepener.
Dotychczas przypuszczano, iż w Wepener stoi 

jenerał Brabant sam z swoimi 3000 wojsk kolo­
nialnych; artylerję jego obliczano na dwa pię­
tnasto funtowe, sześć siedmiofuntowych dział i 
cztery działa Maksyma. Cały korpus ten, jak 
już nie ulega wątpliwości, jest całkowicie odcię­
ty od reszty sil angielskich, odkąd Boerowie za­
jęli Ladybrand i Tabanchu na północy, Dewets- 
dorp i Reddersburg w stronie zachodniej i wresz­
cie Rouxville na południu. Najkorzystniejszym 
punktem strategicznym jest tutaj dla Anglików 
granica kraju Basuto, znajdująca się na ich ty­
łach, którą Boerowie zmuszeni będą przekroczyć, 
jeśli zechcą ze wszystkich stron otoczyć i za­
mknąć jenerała Brabanta. Plan ten zdsje się je­
dnak nie odpowiadać Boerom, jak przynajmniej 
zapewniają w Londynie. Jeżeli przeto Boerowie 
nie wejdą w porozumienie z Basutami, co zresz­
tą jest rzeczą wysoce nieprawdopodobną, jenerał 
Brabant, lub pułkownik Delgatty, będą mogli 
spokojnie wycofać się za granicę kraju Basuto 
na wypadek prawdziwego niebezpieczeństwa. Na­
tomiast Boerowie, jeżeli jenerał Brabant zechce 
stawić im tutaj opór, zdobędą się niezawodnie 
na największe wysiłki, aby go zwalczyć, gdyż 
jako przewodniczący Ligi południowo-afrykań­
skiej, jenerał Brabant szczególnie jest im znie­
nawidzony.

O bitwie pod Wepener na granicy kraju Ba- 
sutów na południowy-wschód od Bloemfontein, 
gdzie jenerał Brabant w?łozy z Boerami, dono-

M Kupujcie tylko ześcian!
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szą ze źródła angielskiego: Bardzo gwałtowna 
walka trwała przez cały poniedziałek. Boerowie 
ponieśli klęskę (?), straty jednak po obydwu stro­
nach dość są ciężkie. Inny oddział Boerów znaj­
duje się w drodze z Dewetsdorp ku Wepener.

W potyczce pod Wepener zrządziły z począt­
ku działa Maksyma Boerów dotkliwe spustosze­
nia, lecz niebawem armaty angielskie poczęły 
celnie ostrzeliwać szeregi nieprzyjaciela, zadając 
mu ciężkie straty. Oddział Boerów, który znaj­
dował się w Rouxville pomaszerował do Wepener.

„ Timesu otrzymuje depeszę z Wepener, iż 
załoga tamtejsza faktycznie jest izolowana. Woj­
skiem dowodzi pułkownik strzelców kolonji Przy­
lądka, Dalgetty. W odległości pięciu mil od We­
pener, oddział boerski, złożony z 2.000 i liczący 
cztery działa, stanął obozem w kierunku Eewets- 
dorpu. Pozycje obronne Anglików mają być nie­
zwykle silne i wojsko ma zapasów żywności pod 
dostatkiem. Pomiędzy forpocztami Anglików i 
Boerów trwa nieprzerwana wymiana strzałów. 
Ostatnie telegramy z Bloemfontein wspominają 
o szybkich a tajemniczych poruszeniach armji 
angielskiej, których cel nie jest znany nikomu.

Stan rzeczy pod Wepener, według wiadomo­
ści, otrzymanych w środę ziana, przedstawiał się 
jak następuje: „O losie angielskiego oddziału 
pod Wepener, od kilku dni obleganego przez 
Boerów i zupełnie izolowanego, brak wszelkiej 
bliższej wiadomości Ze oddział ten nie może 
rachować na szybką pomoc, dowodzi telegraficz­
ne doniesienie z Bethulje, że Boerowie istotnie 
objęli w posiadanie terytorjum orańskie na wschód 
od linji kolejowej.

Oddział boerski zajął silne stanowiska w od­
ległości 12 mil angielskich na wschód od Be- 
thulji. W walce, stoczonej pod Wepener, w po­
niedziałek Anglicy stracili 11 zabitych i 41 ran­
nych. Walka została we wtorek na nowo pod­
jęta. Anglicy trzymałi się we wtorek na swoich 
stano wiskachw.

W  sprawie mordów rytualnych.
Żydzi postarali się o to, aby zostali wzięci 

oficjalnie ^  obronę przez rząd austrjacki. Na 
posiedzeniu Sejmu dolno-austrjacki ego z dnia 11 
b. m. zabrał głos namiestnik Austrji dolnej hr. 
Kielmannsegg, ażeby odpowiedzieć na interpela­
cję żyda Ofnera i towarzyszy w sprawie „fałszy­
wego obwiniania żydów o morderstwa rytualne“. 
Namiestnik mówił jak następuje:

„Tak zwany zarzut krwi, czyli zarzut, jako­
by mordowanie Ciirześcijan w celadi rytualnych 
postanowieniami żydowskich obrządków religij­
nych, albo też przepisani talmudystycznemi ra­
binów było nakazane i uświęcone, jest uznany

tak przez najwytrawniejszych chrześcijańskich 
znawców literatury, jak i przez najwyższe po­
wagi rzymsko-kalolickiego kościoła (!!) za bez­
podstawny (!)... (Grł.»sy: To nieprawda!!) Wobec 
czego rząd zarzut podobny tem więcej za obża- 
łowania godny musi uważać, ileże nie może le­
kceważyć płynącego stąd niebezpieczeństwa dla 
spokojnego, wzajemnego pożycia ludności. Rów­
nocześnie jednak rząd musi dać wyraz przeświad­
czeniu, że zwalczanie i tępienie tego rodzaju 
poważnie zaprzeczonych przedstawień rzeczy, 
głównie drogą ustawicznych wyjaśnień i szerze­
nia tych wśród ludności jest możliwe.

O ile też obecnie interpelanci kładą nacisk 
na to, że zarzut powyższy podniesiony został w 
sposób, świadczący o złej wierze w celu podusz- 
czenia tylko przeciw wyznawcom, należącym do 
uznanego ustawowo stowarzyszenia religijnego; 
wobec tego muszę zauważać, że rząd nie omiesz­
ka odnoś.ącycli się do takich wypadków postano­
wień karnych, w każdym podobnym do jego wiado­
mości doszłym wypadku, z całą energją, zapomocą 
powołanych do tego organów, zastosować... (Po 
seł Schneider: Polna!)

Nam. Kielmansegg: Gdy w końcu w interpe­
lacji zostało wyrażone życzenie specjalnych ja­
kichś prewencyjnych środków policyjnej natury, 
przeto zaznaczyć należy, iż stosownie do natury 
rozważanego j rzestępstwa, to ono w ramach za­
kreślonych naszym władzom bezpieczeństwa dla 
każdorazowej czynności policj i wT tym wy­
padku całkiem oznaczonemi granicami zakreślo­
ne zostało. (Mruk niezadowolenia na prawicy).

Poseł Noske: „Trzeba Schneidra natychmiast 
zamknąć w oddziale obserwacyjnym’/  Pos. Schnei­
der: „Noskego także!../
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Ile pochłania Berlin. —  Woda, hale targowe, kanalizacja, 
rzeźnie, oświetlenie ulic, szk oły, ubodzy, hygjena i czystość, 
policja, władze miejskie, podatek od psów, stowarzyszenia, 

zegary...

Warto dowiedzieć się pokrótce, jak olbrzymie su­
my pochłania miljonowa stolica Niemiec. Za wodę 
wpływa do jWy wodociągów miejskich siedm ndljo- 
nów marek rocznie. Zapotrzebowanie wody rośme z 
roku na r k o całe 1 270.000 metrów kubicznych. 
Woda dla parków i publicznych trawników kosztuje
44.000 marek. Rozszerzenie sieci wodociągów ko­
sztuje rocznie około 300.000 marek.

DoclEd czysty z dwóch centralnych hal targo­
wych wynosi rocznie przeszło 100.000 marek. Ka­
nalizacja pochłania rocznie półtrzecia miljona marek, 
desynfekrja bydłobójni 77.000 marek, rewiz<.rowie 
mięsa kosztują 370.000 marek, dochód czysty z rze­

źni wynosi 140.000 marek, sam dochód ze sprzedaży 
mierzwy z bydłobójni i targowiska bydlęcego obliczo­
no na 40.000 marek.

Do oświetlania ulic spotrzebownje Berlin 11 mi- 
ljonów metrów kubicznych gazu, a w domach pry­
watnych na cele oświetlenia i gotowania zużywa się 
125 mifionów metrów gubicznych gazn.

Światło elektryczne pochłania rocznie około 300 
tysięcy marek, nafta do oświetlenia parków 26 300 
marek. Nowe latarnie i kandelabry kosztują rocznie
150.000 marek.

Na gimnazja klasyczne, realne, wydaje stolica 
niemiecka rocznie 1,763.806 marek, jakkolwiek do­
chód ze „szkolnego4* wynosi 1,378.000 marek. Do 
tych zakładów naukowych uczęszcza 12.309 chłop­
ców, a słnży w nich miastu 20 dyrektorów, 373 pro­
fesorów, 39 nauczycieli technicznych i 55 nauczycieli 
elementarnych, oraz 20 bedeli.

Dwanaście berlińskich szkół realnych (5188 u- 
czniów) pochłania 728.337 marek dodatku, sześć wyż­
szych szkół żeńskich (4284 uczennic) około 180.000 
marek.

W szkołach elementarnych, początkowych berliń­
skich pracuje 225 rektorów, 2355 nauczycieli i 1369 
nauczycielek, a pensje ich wynoszą razem przeszło
11.600.000 marek, opał i światło pochłania tu oko­
ło 450.000 marek, narzędzia naukowe 106.000 ma­
rek, książki dla szkół elementarnych przeszło 163.000 
marek. Tygodniowo odbywa się w tych szkołach 
117.428 lekcyj. Ogółem kosztują szkoły początkowe 
berlińskie 14 miljonów marek.

Na ubogich wydaje Berlin rocznie 8 i pół miljo­
na marek, na szp;tale przeszłe 2 miljony. W ochron­
kach berlińskich znajduje przytułek 4300 sierot. Ile 
wynoszą pensje dla wdów i sierot po urzędnikach 
miejskich źródło nasze nie podaje.

Berlin utrzymuje dziesięć zakładów kąpielowych 
ludowych i cztery przytułki dla rekonwalescentów; 
sześć parków publicznych, 124 placów, trzy szkółki 
drzew; na zwierzyniec dopłaca Berlin rocznie 30.000 
marek, na cele sztuki wydaje rocznie przeszło 100 
tysięcy marek.

Berlin słynie z czystości; nad utrzymaniem jej 
pracuje 1.046 robotników, 200 chłopców, 75 maehin- 
zamiataczy, 220 wozów irygatorów. Bruki pochłania­
ją rocznie 3 i pół miljona marek, a publiczne ustępy
90.000 marek.

Policja kosztuje miasto 4 miljony marek.
W miejskiej straży pożarnej służy przeszło 800 

ludzi a mianowicie: dyrektor, 14 kancelistów, 6 in­
spektorów, 14 braudłnajstrdw, 7 feldfeblów, lCMeyS*^ 
szych maszynistów, 71 wyższych strażaków, 684 f
zwyczajnych strażaków i 54 ołsługiwaczy sikawek. I
Strażacy zużywają rocznie 4.300 par podeszew, ka­
żda sikawka kosztuje 13.540 marek, utrzymanie ko­
nia strażackiego 618 marek rocznie.

Na ratoszu panuje nad-burmistrz, burmistrz i 15 
płatnych radców, dalej dwóch dyrektorów biur, 6 
skarbników, 40 wyższych sekretarzy, 379 sekretarzy 
magistratu, 83 sekretarzy tytularnych, 365 asysten-

AT,MA M A T E R
Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru­

bieży XIV i XV stulecia

85) przez

Bogdana Jaxę BoniM era.
(Ciąg dalszy)

Naraz przyszła, jak grom dla zakochanych 
wiadomość; posłowie wrócili i przewrotna królo­
wa węgierska Elżbieta zdawała rozstrzygnięcie 
sprawy małżeństwa córki na panów rady.

Pan Gniewosz Strzegonia przyniósł ją księ­
ciu.

Książę zbladł, jak ściana bielona.
— Teraz dopiero poczniemy działać, mości 

książę! — z pewnością siebie zawołał pod­
komorzy.

— W jaki sposób, ciekawym? — spytał z 
niedowierzaniem i niechęcią Wojsław. — Dla 
niego ta wiadomość była ostatniem przecięciem 
sprawy.

— Wwieziemy księcia na zamek i książę, osta­
wszy mężem królowej, przez to samo stanie się 
tu królem!

I znów Wilhelm zaczął się łudzić.
Dnie tymczasem biegły.
— No, mości podkomorzy, kiedy mam księ­

cia na komnaty królewskie wprowadzić? — 
prześladował go tem pytaniem Wojsław.

— Czekam sposobności, trudno bardzo, bo 
zamek pilno strzeżony — tłomaczył się Gnie 
wosz.

Nienawidził on Wojsława, ale bał go się, bo 
Wilhelm bardzo na grafie Rostockim polegał.

— Pan taki chytrzec, winienbyś coś umyśleć 
na to! — mówił dalej Nosoróg.

— Staram się, może i co umyślę! — tłu­
miąc gniew dalej odpowiadał pan z Dale wic.

— I rzeczywiście — wymyślił — jeżeli nie 
ostateczne wprowadzenie księcia na zamek, to 
przynajmniej sposób widywania się z królową.

Porozumiał się on z gwardjanem klasztoru 
braci świętego Franciszka i w refektarzu zakon­
nym nastąpiło spotkanie.

Pomysł ten acz sprytny, nie zdziwił Woj­
sława. Przywykł on oddawna do tego, że kia 
sztory służyły, jako miejsca schadzek wszelkiego 
rodzaju i ludzie tłoczyli się falą zazwyczaj bez 
różnicy wieku, płci i stanowiska.

Wilhelm kazał upiększyć salę konwiktu, wy­
słał tam przeróżne zapasy, które miały stanowić 
przekąskę, postawił hajduków olbrzymów swoich 
u wrót klasztoru, żeby nie wpuszczali nieproszo­
nych gości i Jadwiga, wracając raz ze spaceru 
z Hildą, ochmistrzynią i licznemi dworkami, 
wstąpiła nibyto niechcąco na podwieczór do te­
go klasztoru.

Spotkanie się było wysoce romantyczne.
Królewna z wysokiego zamku strzeżona przez 

bezlitosnych starców, zbiegła na dół na chwilę 
do kochanka.

Kochanek tego dnia stał pod górą zamkową 
i czekał cierpliwie a nuż ją kiedy obaczy. I zo­
baczyli się!... Poemat!

Skryła ich cela sąsiedniego klasztoru. W re­
fektarzu siedli obok siebie w milczeniu i pa­
trzyli sobie w oczy, wkrótce cichy szept połą­
czył jeszcze ciszej ich młodzieńcze dusze.

W sali tymczasem byli świadkowie.
Z Jadwigą przybyła gromadka panien przy­

bocznych z Hildą na czele, Wilhelm przywiódł 
Wojsława, marszałka Suchenwirta i innych.

i

Podano łakocie i przybyły z królową ulubio­
ny jej lutnista Hauslik zaczął śpiewać.

W refektarzu było ciemnawo, pachołkowie 
wnieśli zapalone świece woskowe.

Przy ich świetle rozejrzał się Wojsław ba­
cznie. Sala była cała ponawieszana drogiemi tka-1 
ninami, które z sobą przyniósł Wilhelm. 1

Zasłuchana w śpiew Hanslika, który jej ro- i 
dzinne strony przypominał, Jadwiga cicho pła­
kała. U nóg jej siedział Wilhelm, zapatrzony w 
jej oczy i całował jej ręce.

W jednym kącie kupili się rycerze naokoło 
marszałka, który wysoki, głową przewyższał ich 
wszystkich i krzywe, ciekawe rzucał spojrzenią 
wokoło. f

Był to bardzo dobry człowiek, ale czegoś |
w tej chwili sucha twarz jego wydała się Woj- I
sławowi demonicznie złą. t

W drugim kącie Hilda trzymała w ryzach 
kilka młódek, z których raz po raz jedna par­
skała przytłumionym śmiechem.

Jak pisklęta gęsto siedzące w gnieździe, ru­
szały się dworki w kącie i, jak pisklęta, wciąż 
któraś wyciągała szyję w górę, ciekawa zoba­
czyć, co królowa i królewicz robią.

Gniewosz częstował je niemieckiemi cukrami.
I naraz z gromadki tych dziewek wyłoniły si 
te same krucze włosy i niebieskie oczy, co tkwi 
ły w pamięci Wojsława czasu jego jednej bytno 
ści na zamku.

Ruchliwszy od innych młody skrzat wysunął’ 
się naprzód i zaczął gzić się z podkomorzym. 4 

Cudowną była w tej chwili. Zapatrzył się 
Wojsław na nią. Jeszcze takiej dziewki on w ży­
ciu nie widział!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tów biur, 100 djetarjnszy, 150 odźwiernych i 483 
pomocników. Na materjały piśmienne wydaje ratusz
116.000 marek rocznie, na druki 80 000 marek, na 
introligatora 39.000 marek, na inseraty 5.900 ma* 
rek, na pismo uizędowe 56.000 marek rocznie.

Z podatku od psów wpływa do kasy miejskiej 
554 600 marek i naliczono w Berlinie 27,730 psów 
luksusowych. Na pożyteczne stowarzyszenia i insty 
tncje (np. czytelnie, kolonje feryjne) wydaje Berlin
220.000 marek rocznie; w Berlinie istnieje 27 czy­
telń ludowych.

Na zegary publiczne przewidziano w budżecie 
Berlina 3.390 marek.

LONDYN 3 kwietnia.
Arm ja ochotników angielskich. —  Obrona nie zaczepka.!—  

Historja powstania tej armji. —  Dziwaczne mundury. —  
S karłow aciały wygląd. —  Bojaźń przed Irlandczykami. —  

Coby się stało z dumnym Alblonem?

Około roku 1850 powstała armja ochotników an­
gielskich, z której szeregów dążą teraz milicje z 
własnej woli na teatr wojny w Afryce południowej. 
Armja ta, według ustawy, przeznaczona jest tylko do 
obrony zjednoczonych królestw Wielkiej Brytanji w 
Europie. „Obrona nie zaczepka !u (Defence, not De- 
fiance!) br*mi jej hasło. Jeżeli mimo to zwrócono się 
do niej z odezwą, aby dostarczyła ochotników do 
walki z państewkami południowo afrykańskiemi, któ­
rych ludnośó nie przerasta cyfry ludności miasta drugo­
rzędnego w Anglji — to chyba dostatecznie charak­
teryzuje obecne położenie militarne Anglji.

Pobudką do utworzenia armji ochotników były 
groźby Napoleona III, zwrócone przeciwko Anglji. 
Gdy drugi cesarz Francuzów począł w urzędowym 
„Monitorzeu drukować artykuły „pułkownika", w któ­
rych wzywał sam siebie do „oczyszczenia ogniem i 
mieczem angielskiej nory zbójeckiej" (była to epoka 
spisków na życie Napoleona) — wielu anglików obu­
rzyło się i przeraziło zarazem. Uznano, że czas naj­
wyższy wytworzyć obok wojska regularnego, którego 
część przeważna leży w Indjach i innych odległych 
koloDjach, obywatelską siłę zbrojną, celem odparcia 
ewentualnej inwazji. Podejrzywano Napoleona III na 
serjo o zamiar napadu na Anglję.

Za utworzeniem milieji agitował oddawna skrajny 
„Morning-Adwertiser", stąd też rząd angielski z nie- , 
ufnością śledził ruch wojskowy ochotników. Prezes 
londyńskiego gabinetu, lord Palmerston, sympatyzował 
z Ludwikiem Napoleonem tak dalece, że uznał tegoż 
zamach grudniowy, nie zawiadamiając o tern wcale j 
królowej. Pociągnęło to za sobą chwilowy upadek 
Palmerstona, który jednakże zdołał wkrótce powrócić 
lo władzy. Wyrażał on się ironicznie o febrze „ocho­
tniczej". Z niedowierzaniem spoglądali też na two­
rzącą się armję ochotniczą dowódcy wojska regular­
nego ; szydzili z niej otwarcie.

Ponieważ masa ludności n:'e posiadała wówczas 
jeszcze żadnych praw politycznych (liczono wtedy w 
Anglji zaledwie miljon wyborców, a w rzeczywistości 
było ich zaledwie 800 000, ponieważ wielu posiadało 
dwa, trzy, albo nawet cztery głesy) — rząd obawiał 
się nieco uzbrajania obywateli i utrudniał, jak mógł, 
organizację nowąj armji ochotniczej. Organizacja po­
stępowała powoli i dlatege, ponieważ koszty uzbro­
jenia i wyekwipowania ponosili ochotnicy. Tym spo­
sobem rekrutowali się początkowo ochotnicy wyłącznie 
ze sfer zamożniejszych. Z czasem dopiero we wszy­
stkich punktach nastąpiła poprawa. Dzisiaj i war­
stwy robotnicze licznie są zastąpione w armji ocho­
tników.

Niekontrolowani przez nikogo, organizatorowie 
zastępów ochotniczych nie mieli nic lepszego do ro­
boty, jak wymyślać najdziwaczniejsze mundury. Ar­
tyści, adwokaci, lekarze tworzyli osobue poczty, po 
części umundurowane wprost awanturniczo; niektóre 
bataljony przywdziały nawet uniformy francuskie. — 
Napróżno przestrzegano przed galimatjasem w razie 
rzeczywistej inwazji wroga z poza kanału, napróżno 
żądano jednolitego umundurowania na koszt państwa, 
ażeby umożliwić robotnikom zaciąganie się do mi­
licji.

Z biegiem czasu niejedno zmieniło się na lepsze. 
Zawsze jeszcze jednak brak armji ochotników jedno­
litego wojennego uzbrojenia, służbę pojmuje się lekko, 
manewry w większych rozmiarach odbywają się rzad­
ko, dopiero w ostatnich miesiącach zawezwano mi­
licję na czas krótki na ogólne ćwiczenia z wojskiem 
regularnem.

Wygląd ochotników — z wyjątkiem Szkotów, 
którzy tworzą osobne wojsko — nie wywiera wra­
żenia korzystnego; są to przeważnie osobniki słabo­
wite, wyrostki, skarłowaciałe mieszczuchy.

Zaznaczyć trzeba, że w Irlandji nie wolno two­
rzyć wojsk ochotniczych. Anglicy boją się uzbrojenia 
ludu irlandzkiego. Do dziś dnia silne załogi wojska 
regularnego trzymąją w ryzach niespokojną wyspę 
siostrzaną.

Z B L ISK A  i Z DA LEK A .
WIADOMOŚCI NADESZŁE WIECZOREM.

Wyklęcie księcia bułgarskiego.
NEAPOL 12 kwietnia. (Tel. pry w.) Wycho­

dzący tu dzienik „Mattino" donosi z Watykanu, 
że Stolica św. rozwija starania, aby odwieść 
księcia bułgarskiego od zamiaru przejścia na 
wiarę prawosławną.

Ojcieć św. kazał zawiadomić matkę księcia, 
księżnę Klementynę, że na to niesłychane zgor­
szenie Rzym nie mógłby odpowiedzieć inaczej, 
jak przez obłożenie księcia Ferdynanda wielką 
klątwą.

Wojna w  południowej Afryce.
LONDYTN 12 kwietnia. (Tel. pry w.) We wto­

rek zrana rozpoczęła się gwałtowna kanonada 
pod Eiandslaagte. Boerowie zagrażali angielskim 
pozycjom na południe od rzeki Niedzielnej.

Na północ od Eiandslaagte na górze Knights- 
Hill ustawili Boerzy wielkie działo. Drugie dzia­
ło ustawili Boerzy na wzgórzu w pobliżu dwor­
ca kolei Wessels-Nek. Boerowie silnie oszańco- 
wali się pod Helpmakar.

We środę zrana Boerowie rozpoczęli ogień; 
obrzucili granatami trzy oddzielone od siebie 
stanowiska Anglików w obozie pod Eiandslaagte. 
Granaty wpadły w obóz armji ochotniczej i nie 
zrządziły szkody. Działa marynarskie odpowiada­
ły na ogień Boerów.

LONDYN 12 kwietnia. (Tel. pry w.) Do tej 
pory nie ma potwierdzenia wieści o klęsce sobo­
tniej Anglików pod Merkatsfontein. Londyński 
urząd wojenny do środy w południe nie otrzy­
mał żadnego słówka potwierdzającego tę wieść. 
Od Robertsa jest telegram z Bloemfontein, da­
towany we wtorek. Połączenie zatem znów przy­
wrócono. Depesza Robertsa mówi tylko o ruchli­
wości Boerów, o wzięciu przez nich kilku patro­
lów do niewoli i o tern, że garnizon w Wepe- 
ner jeszcze się trzyma.

Miasteczko Wepener powstało dopiero w roku 
1888 i liczy zaledwie 700 do 800 mieszkańców. 
Ma ono malownicze położenie nad rzeką Caledon; 
o trzy mile od miasta jest most, na drodze pro­
wadzącej do Bloemfontein. W okolicy jest kilka 
młynów; skutkiem tego w Wepfctó* mają An­
glicy dostateczną ilość prowiantu. Do „Timesów" 
do .oszą z Bloemfontein z wtorku, że garnizon 
angielski, znajdujący się w Wepener, skłala się 
tylko z 400 ludzi.

„Daily News" donoszą z Capstadtu pod datą 
wtorkową, że dalszych 400 jeńców boerskich wy­
słano na wyspę św. Heleny. „Standard" otrzy­
muje z Durbanu wiadomość, że wysłano stamtąd 
wczoraj całą brygadę na pomoc Robertsowi; dal­
sze dwa pułki mają odejść tymi dniami. Do­
wództwo nad tą brygadą obejmuje jenerał Hun­
ter.

LONDYN 12 kwietnia. (T. B. K.) Z Lady- 
smith donoszą, że oddziały rekognoskujące Bul- 
lera, stwierdziły, iż Boerowie znajdują się w 
znacznej liczbie i są wybyrnie oszańcowani. Ar­
mata, zwana „Długim Tomem", funkcjonuje wy­
bornie i zagraża obozowi angielskiemu wielkiemi 
spustoszeniami.

Z powodu zaburzeń w okolicach nadgrani­
cznych, jak donoszą z Colesberg, lord Roberts 
wydał proklamację do mieszkańców północnej 
części kolonji Przylądka, oznajmiającą, że w ra­
zie ponawiania się w dalszym ciągu kroków 
nieprzyjacielskich przeciwko wojskom angielskim, 
zastosowane zostaną najsurowsze postanowienia 
prawa wojennego.

W Londynie panuje silne zaniepokojenie o 
los garnizonu w Wepener zaatakowanego przez 
Boerów, jak niemniej o los kilku luźnych od 
działów, rozrzuconych na terenie wojennym. Naj­
bardziej przygnębiające wrażenie wywiera wia­
domość dzisiejsza, że Boerowie zajęli stanowisko 
obronne także w Natalii i że przekroczyli rzekę 
Sunday, aby natrzeć na wojsko angielskie.

Wśród najwyższego niepokoju, urzędowe sfe­
ry Londynu oczekują dziś nowych wieści z pla­
cu boju.

Pod Reddersburg skapitulował, oprócz oficjal­
nie do tej chwili wymienionychoddziałów, nadto 
drugi bata!jon northumberlandzkich fizyljerów i 
dwa szwadrony huzarów.

Pośród ludności Simonstownu szerzy się tyfu*. |
Z Ladysmith donoszą, iż Boerowie z liczny­

mi wozami odciągają w dół ku rzece Tugeli.
RZYM 12 kwietnia. (Tel. pry w.) Kir równik

poselstwa boerskiego Fischer, przyjął w obecno­
ści swoich towarzyszów sprawozdawcę „Tribuny", 
któremu przez to chciał okazać wyjątkowe wzglę­
dy. O poselstwie samem powiedział Fischer je­
dynie, że ma ono na celu doprowadzić do za­
warcia pokoju na zasadzie gwarancji niezawi­
słości republik boerskich. O wypadkach ostatniej 
doby wcale rozmawiać nie chciał. Prosił jednak, 
aby objaśnić opinję publiczną o poprzedzającej 
wojnę konferencji w Bloemfontein w tym kie­
runku, że Milner rozbijał wszelkie uczciwe pro­
pozycje Boerów, aby zyskać na czasie i umożli­
wić bezkarne posuwanie się armji angielskiej na 
granicach.

On (Fischer) posiada niezbite dowody, że 
Milner działał w porozumieniu z Chamberlainem 
i prawdopodobnie nawet fałszował depesze swo­
jego rządu, aby tern pewniej dojść do zamierzo­
nego celu.

Sprawozdawca „Tribuny" zapytał, czy stano­
wisko, jakie zajęli obydwaj prezydenci, spotyka 
się z całkowitem uznaniem Boerów? „Najzupeł­
niej — odpowiedział Fischer — Stejn i Kruger 
przyświecają słowem i czynem wszystkim Boe* 
rom; walczą oni w pierwszych szeregach, po 
skończonej zaś potyczce modlą się i uroczyście 
przemawiają do ludu, aby towarzysze ich nie 
upadali na siłach. Wzbudzają oni powszechny 
podziw i uszanowanie".

„Jeżeli zaś rokowania pokojowe nie odniosą 
pożądanego rezultatu?" — zapytał dzienikarz. 
„Wówczas Bóg będzie ostatnią naszą ucieczką! — 
brzmiała odpowiedź. — Nie chcemy zdobywać 
nowych obszarów, jedynie swobody naszej i nie­
zawisłości bronimy i bronić będziemy, dopóki 
sił nam starczy".

Poselstwo boerskie z Rzymu udaje się do 
Medjolanu, gdzie zjechać się ma z drem Leyd- 
sem. „Co później nastąpi — zauważył Fischer, 
zależeć będzie od okoliczności".

Z Kapstadtu donoszą co następuje: Rozcho­
dzi się pogłoska, że straż tylna jenerała Bra- 
banta .odcięta została pod Wepener. Lord Roberts 
donosi o wybuchu silnej epidemji influenzy zna- 
sfcępującemi później suchotami pośród wojska an­
gielskiego z powodu braku odzieży zimowej i na­
miotów. Konie padają setkami.

PRAGA 12 kwietnia (T. B. K). Miejscowość 
Klappai znowu padła ofiarą obsunięcia się ziemi. 
Pięćdziesiąt dwa domy zasypane zostały pomię­
dzy godz. 12 zrana a 4 popołudniu. Zdaje się, 
że ogółem padnie ofiarą 160 domów, zamieszka­
łych przez 800 mieszkańców.

WIEDEŃ 12 kwietnia (T. B. K.). Cesarz 
dokonał dzisiaj przy zwykłym ceremonjale mycia 
nóg dwunastu starców w obecności arcyksiążąt, 
ministrów, dostojników dworu i dyplomatów.

FILIPOPOL 12 kwietnia. (T. B. K.) Dono­
szą tu z Konstantynopola, że właściciel drukarni 
Tewfik Ebbuzia został uwięziony za wydruko­
wanie manifestu młodotureckiego i wywieziony 
na wygnanie do Azji Mniejszej.

LONDYN 12 kwietnia. (Tel. pryw.) W dniu 
3 maja wyjeżdża do Berlina książę Yorku, ażeby 
uczestniczyć w festynie pełnoletności pruskiego 
następcy tronu i wręczyć mu order Podwiązki.

Sprawozdanie targowe

Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo 
wie, ul. Kopernika 7.

T a r g  l w o w s k i  11 kwietnia 1900.
Z powodu mniejszej konsumeji mięsa ceny niezmie­

nione.
Płacono za żywy towar: od 56 do 62 k. za 100 klgr. 

żywej wagi.
T a r g  p r a g s k i  9 kwietnia 1900.
Ogólny spęd 564 sztuk wołów opasowych, między ty ­

mi galicyjskich 283 sztuk. Płacono za galicyjskie woły 
średnie od 62 do 68 kor., za krowy od 50 do 60 kor., za 
buhaje od 62 do 70 koron za 100 kilogramów żywej 
wagi.

Targ dobry.
Cena mięsa w rzeźni: przednie 1*00—1 12 kor., tylne 

0-96—104 kor.
T a r g  w i e d e ń s k i  11 kwietnia 1900 r.
Z powodu znacznego spędu targ słaby. Ogólny spęd 

£833 sztuk wołów.
Wołów opasowych 4148 sztuk, między tymi galicyj­

skich 706 sztuk.
Płacono za galicyjskie woły prima od 66—72 koron, 

za secunda od 63—66 kor., za tertia od 60—63 kor. za 
100 klgr. żywej wagi.

FIGURY ZMARTWYCHWSTANIA PAŃSKIEGO
rzeźbione z drzewa różnej wielkości, —  oraz

A n i o ł y  a d o r a r y j n e  (klęczące), z kartonu do Grobu Chrystusa, — <1© n a b y c i a -  w handlu
K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O ,  Kraków, Plac Marjacki 8.



K R ONI KA.
Kalendarz kaillelay. W  piątek Wielki Piątek, Justyna, 

męczennika i Idy, panny; w sobotę W ielka Sobota, Wa- 
lerjana, męczennika.

W  Wielki Piątek we wszystkich kościołach krakow­
skich o godzinie 9 rano uczczenie Krzyża św. i złożenie 
Chrystusa do grobu.

Kaleadarz Myśliwski, W  kwietniu wolno polować na: 
głuszce, cietrzewie, oraz na ptactwo wodne i błotne w 
ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Na wszelką inną zwierzynę istnieje czas ochrony.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 

łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samica 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W kwietniu ochraniać należy: bo­
lenia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa i sandacza, oraz 
raka samicę.

Kaleadarz astrenemlezay. Wschód słońca rozpoczyna 
się w piątek o godzinie 4 minut 51, eaohód przypada o 
godz. 6 minut 31, długość dnia godzin 13 minut 40.

Stan powietrza. Dnia 12-go kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr 740'5, termometr 4 -5  0, wilgotność 90%j wiatr 
wschodni 10.

Miły Boże, co pomogą wszystkie nawoływania do 
samoochrony przed żydami, kiedy my sami dobro­
wolnie zginamy szyję w jarzmo żydowskie...

Tego roku Niedziela Wielkanocna wypada razem 
ze świętami źydowskiemi. Wiadomo, że żyd za żadne 
skarby świata nie będzie w takie święto targował. 
Stracić jednak z tego powodu nie głupi, zwłaszcza 
trafikant lub szynkarz...

Cóż więc robi?!... Oto poprostu bez kłopota, sa­
dza za szynkwasem czy ladą dystrybucji. . . .  ka­
tolika !...

W  ten sposób i święta nie gwałci i kasa jego 
nie cierpi. Dla czego zresztą nie ma tak robić, kie- 
dy „goj44 za byle grosz nie uszanuje największej u- 
roczystości kościelnej, byle żydowi napędzić pieniędzy 
do sakwy.

Że tak będzie, zobaczycie w Niedzielę Wielka­
nocną, jaki to ruch i gwar będzie panował po ży­
dowskich restauracjach, czy trafikach...

Powie ktoś: ano trndno, biedny katolik... czemu 
nie ma sobie parę centów zarobić, kiedy ma spo­
sobność.

Na to odpowie rozsądek i sumienie: „Mała parta 
zawsze idą do czartaw. Faktem jest, że taki wysłu­
gujący się żydowi katolik, także i tych parę groszy 
zarobionych zaraz u tego samego lub inuep"' żyda 
przepije i przetrwoni...
^^A lto  rzecz inna... W swoim czasie zrobiliśmy 

wielki krzyk, że główny „Verlagu jest w rękach 
żydowskich. Głos nasz wysłuchany został i główną 
trafikę dostał p. Bujaóski, katolik i Chrześcijanin.

Nie minęło jednak od tej chwili czasu sporo, a 
już w tej samej trafice „katolickiejw widzimy dwie 
postacie kręcących się tam źydków-subjektów.

I jakże wobec tego rodzaju smutnych stosunków 
żydzi nie mają tryumfować, kiedy my sami w ży­
dowską służbę się najmujemy i bez tego żyda... ani 
chwili się obyć nie możemy.

Na wychodźtwie aresztowała policja Marcina 
Dziubczyńskiego, lat 26 liczącego i Michała Mroza, 
lat 25, obu z Dublan, za to, że chcieli wydalić się, 
nie dopełniwszy powinności wojskowej.

Nowy sposób żebraniny. Co wieczór w porze, 
gdy nasze handelki przepełnione są pragnącymi na­
sycić się po całodziennej pracy trunkiem Gambrynusa, 
2y'awia się mały chłopiec, 4 do 5 lat liczący, ze sprze 
dążą różnych robótek kobiecych. Gdy się kto chłopca 
pyta, ile jaka rzecz kosztuje, odpowiada swym niemo­
wlęcym prawie głosem: „Jest tam kaltecka, a na 
niej cena44. Goście rzadko co kupują, ale z litości 
niejeden po 5 lub 10 ct. rzuci chłopcu. W każdym 
razie nowy sposób żebrania...

Brak pietyzmu. Ślusarze z Świątnik górnych na­
desłali nam do redakcji rozrzewniające pismo, w któ- 
rem użalają się na brak pietyzmu ze strony ludności 
Krakowa, która obojętnie patrzy na to, jak w miej­
scu, gdzie do niedawna był kościół św. Agnieszki na 
Stradomiu, roztarasowali się żydzi, sprzedający żelazo 
w obrębie murów, gdzie dawniej odprawiała się Msza 
święta. Poczciwi i serdecznie kochający miejsca świę­
te ślusarze z Świątnik pragnęliby, ażeby ludność Kra­
kowa, tego „Rzymu polskiego44, choćby drogą skła­
dek, ruiny te, godne czci ogólnej, odkupiła i w ten 
sposób uwolniła je od hańbienia przez żywioł anty- 
chrystusowy. Może myśl, przez nich rzucona, nie prze­
brzmi bez echa, może któryś z bogobojnych naszych 
„wielkich44 panów, czy pań rzuci garść złota, zbę­
dnego mu i myśl rozrzewniająco poczciwych ślusarzy 
urzeczywistni.

Olbrzymia emigracja chłopów z Kongresówki 
do Prus. „Kuijer polski44 pisze: W pierwszych dniach 
b. m. w ciągu dwóch dni, przez komorę w Praszce 
przeszło do Prus około 13000 robotników. Wielu ro-
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botników probowało przemknąć się przez granicę baz 
paszportów.

Kronika lwowska. (Zet.) W sprawie zamordowa­
nia służącej Iłłekównej, o czem wczoraj czytelnicy „Gło­
su Narodu44 powiadomieni zostali na innem miejscu, 
przedsięwzięła policja kilka aresztowań. Jak utrzymu­
ją, mordercę już schwytano, jest nim jakiś zarobnik, 
czy lokaj. Morderstwo popełnił z zazdrości, gdyż II- 
kówna lubiała bawić się chłopcami, a była bardzo ła­
dną. Państwo, u których popełnione zostało morder­
stwo, wyprowadzili się z tego mieszkania, a żadna 
służąca nie chciała się do tej kuchni zgodzić.

W sprawie morderstwa tajemniczego we Lwo­
wie odbyła się sekcja zwłok zamordowanej służącej. 
Stwierdzono, iż Iłłekówna była nąjpierw uduszona, a 
dopiero potem rozbito jej głowę ostrem narzędziem. 
Prócz byłego narzeczonego Iłłekównej, uwięziono tak­
że, jako podejrzanego o wspólnictwo w zbrodni, mu­
rarza Szegestę.

Zamordowana służyła, jak wiadomo, u państwa 
Heintschów. Otóż tej nocy nad ranem koło godziny
4-tej obudziło panią Heintscliową skrzypnięcie drzwi 
z kuchni do pokoju, poczem zauważyła w pierwszym 
pokoju cień człowieka. Zrazu sądziła, że to jej słaga, 
gdy jednak na pytanie jej nikt nie odpowiedział, obu­
dziła męża i zapaliła lampę, tymczasem człowiek ten 
wyszedł, zamknąwszy za sobą drzwi z pokoju do ku­
chni i z kuchni na ganeczek, którędy umknął przez 
ogrody. Heintsch, rozglądając się wtedy po kuchni, 
zauważył dopiero straBzny wypadek i spełnioną zbro­
dnię.

Na łóżku leżała z roztrzaskaną prawą skronią, 
nie dająca już żadnych znaków życia, dwudziestole­
tnia służąca. Z rany sączyła się jeszcze krew, mor­
derstwo musiało więc być niedawno przedtem doko­
nane. Zwłoki nakryte były kocem, na kotu zaś leżał 
porzucony zwykły kuchenny toporek. Podejrzany o tę 
zbrodnię kamieniarz Franciszek Barcichowski twierdzi, 
że jest niewinny. Opowiada, że od kilku miesięcy nie 
widział się z Iłłekówną, a krytycznej nocy był do go­
dziny 11 w nocy w szynku, poczem powrócił do do­
mu i położył się spać. Rjdzice jego zeznali, że syn 
ich około północy wrócił do domu. Mimo to zatrzy­
mano go w więzieniu. Śledztwo prowadzi radca Swa- 
ryczewski.

Sekcji zwłok dokonał prof. Sieradzki w asysten­
cji lekarzy: Chomina i Obtułowicza.

Wykazało ono dwojakie prawdopodobieństwo: albo 
morderca ujął lewą ręką za szyję Magdalenę, w chwili, 
gdy ta była pogrążona w śnie, prawą zaś zadał jej 
cios straszny w głowę trzymanem w ręku tępem na­
rzędziem, albo też zachodzi i drugie prawdopodo­
bieństwo, a mianowicie, że morderców było dwóch i 
w chwili, gdyjedsa ujął mocno za gardło Magdalenę, 
drugi uderzył ją  silnie młotkiem w głowę.

Tak Barciszewski, jak i murarz Szegesta, obaj 
prawie razem aresztowani, byli kochankami zamordo­
wanej. Wzajemnie się jednak znosili i nigdy nie było 
mowy z powodu tego o zazdrości.

Barciszewski przychodził razem z Szegestą na wie­
czorne schadzki i w trójkę zapijali piwo w sklepiku. 
Później, gdy Magdalena porzuciła Bar Ciszewskiego— 
nie dał za wygrane, lecz codziennie niemal czatował 
na nią na ulicy, gdy szła do miasta —  i starał się 
przekonać ją o niezłomnem dla niej uczucia, a gdy sam 
nie miał czasu — wwysyłał tedy Szegestę i tak się 
zmieniali. Stosunek więc, zerwany wprawdzie — 
istniał „de facto44 do ostatniej prawie chwili.

Sprawa wciąż jeszcze niewyjaśniona. Barciszew­
ski i Szegesta znajdują się jeszcze w aresztach poli­
cyjnych, skąd w tych dniach odstawieni zostaną do 
sądu.

Do artystów skarbkowskiego teatru przysłana zo­
stała wiadomość, że p. Tadeusz Pawlikowski miano­
wał reżyserem nowego teatru artystę p. Wyso­
ckiego. Pan Wysocki jest szwagrem p. Michała Michal­
skiego, wiceprezydenta miasta.

W chorobie p. Alberta Wilczyńskiego, zaanego 
literata i niegdyś głośnego autora „Kłopotów stare­
go komendanta44, niestety, nastąpiło pogorszenie, przy- 
czem i sędziwy wiek budzi poważne obawy.

Odbyło się tu walne zgromadzenie stowarzysze­
nia przemysłowego budowniczych. Uczestniczyło w ze­
braniu 18 członków; przewodniczył p. Alfred Ka- 
mienobrodzki. Sprawozdanie zarządu, odczytane przez 
sekretarza, p. Chmielewskiego, przyjęto do wiadomo­
ści. Odczytano dalej rezolucje, powzięte na zjeździe 
budowniczych w Wiedniu, pod względem ochrony u- 
poważnionych budowniczych przed faszerami, lub nie­
uczciwymi konkurentami tz. „przedsiębiorcami budow­
niczymi44.

Następnie przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
komisji rewizyjnej i udzielono wydziałowi absoluto- 
rjum. Przewodniczącym wybrano ponownie p. Kamie- 
nobrodzkiego, zastępcami pp .: Adolfa Kuhna i Jana 
Lewińskiego, skarbnikiem p. Jakóba Bałabana.

Z tutejszego namiestnictwa otrzymuję wiadomość, 
że na wystawę paryską zgłosili swoje wyroby: dru­
karnia Anczyca z Krakowa i akcyjne Towarzystwo

fabryki wagonów, oraz maszyn z Sanoka. Poprzednio 
w tymsamym celu zgłosiło się kilka innych firm ga­
licyjskich.

Z Jasielskiego. W dniu 19 marca b. r. otwarto 
i poświęcono w miasteczku Ołpinach sklepik Kółka 
rolniczego. Sklepik ten mieści się w domku murowa­
nym, postawionym kosztem 2500 złr., będącym wła­
snością Kółka rolniczego. Domek wraz z ubikacją 
sklepiku wydzierżawiono p. Ludwikowi Grendlowi, 
który zaopatrzył sklepik w doborowe towary i pro­
wadzi interes na własny rachunek. Sklepik rozwija 
się pomyślnie, bo lud tutejszy zaopatruje się chętnie 
w potrzebne artykuły spożywcze. Parafjanie żywią 
wdzięczność dla ks. Marcina Nikodema koopcratora 
tutejszego, jako inicjatora założenia Kółka rolniczego 
i sklepiku, jak również dla Prze w. ks. kanonika Au­
gustyna Machowicza i p. Juljana Stadnickiego, wła­
ściciela dóbr Ołpin, którzy z wielką życzliwością po­
parli myśl i doprowadzili dzieło do skutku. M. W .

Uśmiechnęło się słońce nauczycielom ludowym, 
ale nie... w Galicji. Oto bawarskie ministerstwo o- 
światy przesłało sejmowi memorjał w sprawie rewizji 
przepisów ustawodawczych o pensjach i emeryturach 
nauczycieli elementarnych. Wedle memorjału, mają 
otrzymywać rzeczywiści nauczyciele 1.200 m. począt­
kowej pensji, wolne mieszkanie, albo pieniądze na 
mieszkanie. Nauczycielom, którzy mają zatrudnienie 
kościelne, niema się otrzymywanej za to kwoty aż do 
200 m. doliczać do początkowej pensji. Dla nauczy­
cielek świeckich i administratorów szkolnych przezna­
cza się 1000 marek, dla pomocniczych 800, dla 
nauczycielek pomocniczych 750 marek, jako pensję 
początkową. Przeprowadzenie tej reformy będzie wy­
magać dołożenia 3,054.529 marek rocznie, z których 
kasa państwowa ma przejąć na siebie l 1/^ miljona, 
resztę zaś gminy.

Ofiarność górali śląskich. „Macierz szkolna44 
w Cieszynie wysłała niedawno do wszystkich polskich 
gmin śląskich prośby o wsparcie na budowę i utrzy­
manie gimnazjum polskiego. Wydział gminny górskiej 
wioski Istebnej w powiecie jabłonkowskim, uchwalił 
zarządzić w gminie djbrowolną składkę, która wy­
dała nadzwyczaj pomyślny rezultat, bo członkowie 
wydziału chodząc od chaty do chaty, zebrali na bu­
dowę gimnazjum z drobnych datków kwotę 232 kor. 
52 hel. Tomek Zawada i Szymon Jaroszek ofiarowali 
oprócz swoich datków po 2 dni na kwestę, Tomek 
Legierski, Jan Bury, Jerzy Legierski i Michał Ko- 
bielusz po jednym dniu. Cześć zacnym góralom za 
ich piękną ofiarność.

„Macierz szkolna44 w Cieszynie otrzymała za po­
średnictwem p. Marjana Dubieckiego z Krakowa kwo­
tę 96 złr. 65 ct., jako zapis wieczysty imienia ś. p. 
Marji Unickiej, poetki i byłej redaktorki „Bluszczu44 
w Warszawie.

Zacietrzewienie robotnika powod8mstrejku. Z
Nachodu donoszą: W jednej z tutejszych przędzalń, 
wydalił dyrektor robotnika, który go obraził, wsku­
tek czego z 800 zajętych w fabryce robotników 500 
oświadczyło, że porzucą pracę. Dyrektor zażądał 
tylko, aby go robotnik przeprosił, ale gdy tenże 
chciał to nczynić pod warunkiem, jeżeli dostanie pi­
semne zapewnienie, że nigdy nie zostanie usunięty, 
rokowania spełzły na niczem i 500 robotników po­
rzuciło pracę.

W sprawie zagadkowego morderstwa donoszą 
z Chojnic, że wszelkie dotychczasowe poszukiwania, 
śledztwa i t. p., które się odbywają codziennie, nie 
odniosły żadnego skutku, a władze wyczerpały już 
chwilowo wszelkie środki. Ponieważ nie odszukano 
dotąd brakujących części ciała nieszczęśliwego Win­
tera, zaczęto spuszczać wodę z jeziora mnichowskie- 
go, co potrwa około tygodnia. Władze b ad aj % teraz 
przedewszystkiem, skąd pochodzi gruby papier, w któ­
rym były zawinięte niektóre części ciała Wintera. 
Oburzenie przeciwko żydom potęguje się z dnia na 
dzień nietylko w samych Chojnicach, ale i w mia­
stach sąsiednich. Tak naprzykład w Tacholi powybi­
jano w poniedziałek szyby w bożnicy i w różnych 
domach żydowskich. Nadto porozlepiano plakaty ob­
winiające żydów o morderstwo chojnickie. Tymcza­
sem niektóre pisma liberalno-żydowskie starają się 
odwrócić podejrzenie od żydów i nie wahają się prze­
nieść je na Polaków*katolików, mianowicie na lud 
kaszubski. „Danziger Ztg44 i „Geselliger44 piszą, że 
Wintera rozćwiartowano z powoda zabobonu, jaki 
panuje wśród ludu polskiego. Podejrzenie to jest tak 
potworne, że nie warto się o niem rozpisywać.

Obłąkana. Wypuszczona przed kilku dniami z 
kliniki psychiatrycznej 19-letnia Marja Monheim, ja ­
ko nieszkodliwa obłąkana, usiadła 3 go b. m. w Te- 
meszwarze na kipiącym kotle, a gdy płonącej pospie­
szono z ratunkiem, zawołała: „Pozwólcie mi iść do 
raju44. Zginęła.

Dramat rodzinny. Z Wessleholm w Szweęji do­
noszą, że tamtejszy nauczyciel lądowy, Bergstrand, 
struł siebie i siedmioro swoich dzieci. Bergstrand i 
czworo dzieci zmarło. Do czynu tego popchnęły nau­
czyciela defraudacje, jakie popełnił w jednym z 
banków.

z dnia 13 Kwietnia__________ Nr. SB

Apteka E. Hellera W in a  le c z n ic z e  na bardzo starej maladze wszystkie gaimsi (1 złr. 2u ct) 
Z ió łk a  p ie r s io w e  S e e b u r g e r a  jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
W s z y s tk ie  specjalności krajowe i  zagra liczne. E s s e n  cj a ło p ia n o w a  ia

Skład materyałów aptecznych. -  Kraków, Grodzka 23 b<* mydła, aatyseptyeau 32 ct.)
Poleca i  w ysyła  odwrotną pocztą nie Ucząc opakowania: T ra n  &wie*y ■ B e r g e n , flaszka duża 50 ct. 726
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Z OSTATNIEJ CHWILI.
WIADOMOŚCI NADESZŁE W NOCY.

Wybory do tarnopolskiej Rady gminnej z I  koła 
•wyborców trybnnał administracyjny unieważnił.

Kolej Łódź-Kalisz nareszcie zamienia się w rze­
czywistość. Rząd rosyjski zawarł prowizoryczną umo­
wę z koleją warszawsko-wiedeóską, co do budowy tej 
linji. Kolej warszawsko-wiedeńska podwaja skutkiem 
tego swój kapitał zakładowy.

Nekrologja. Józef Leopold Gęźba, oficjał poczt i tele­
grafów, przeżywszy lat 35, zmarł w Krakowie dnia 10-go 
Ikwietnia.

— Józef Briża, podurzędnik pocztowy, przeżywszy lat 
40, zmarł w Krakowie dnia 10 b. m.

— Teodor Boroń, czeladnik stolarski, przeżywszy lat 
BI, zmarł w Krakowie dnia 10 b. m.

— Wilhelm Wiatrowicz, jubiler, przeżywszy lat 33, 
-zmarł w Krakowie dnia 10 b. m.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z  mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 z łr

Kwesta wielkotygodniowa
na dochod Towarzystwa Dobroczynności.

W Kościele N. P. M arji:
Wielki Piątek:

Od godziny 9 — 10 hr. Henrykowa Blankenstein; 
od 10— 11 Ledóehowska lir. Michałowa; od 11— 12 
hr. Stanisławowa Tarnowska; od 12— 1 Mężyńska ; 
od 1 — 2 M. Zakrzewska; od 2—4 G-rodzicka z Ho- 
molacsów; od 4 —5 hr. Stanisławowa Wodzicka; od 
5 —6 Stanisławowa hr. Tarnowska; od 6 —7 z hr. 
Sierakowskich Wanda Jaroszyńska.

W  Wielką Sobotę:
Od 9— 10 Zofja Lipkowska; od 10 — 11 hr. Le- 

dóchowska Michałowa; od 11 — 12 St. hr. Tarnow­
ska; od 12—1 Mężyńska; od 1 — 2 Marja Zakrzew­
sk a ; od 2 —4 Grodzicka Józefa z Homolacsów: od
•4—5 St, hr. Tarnowska; od 5— 6 hr. Henrykowa 
Blankenstein; od 6—7 z Sierakowskich Wanda J a ­
roszyńska.

W Kościele 00 . Misjonarzy na Stradomiu : 
Wielki Piątek;

Od 9 — 10 Łaszkowa Wiśniowska; od 10— 11 z 
hr. Sierakowskich Wanda Jaroszyńska; od 11 — 12 
lir. Zofja i Katarzyna Zamoyskie; od 12— 1 hr. Ka- 
zimierzowa Wodzicka; 1 — 2 hr. Antoniowa Po­
tocka; 2—3 hr. Stanisławowa Wodzicka; od 3 —4 
hr. Andrzejowa Potocka; od 4 —5 hr. Adamowa 
.Skrzyńska; od 5 —7 hr. K. Potocka.

Wielka Sobota.
Od 9— 11 z Sierakowskich Wanda Jaroszyńska; 

od 11— 12 hr. Kazimierz owa Wodzicka; od 12— 1 
Marja Korytkowa z hr. Roztworowskich; od 1—2 
hr. Zofja i Katarzyna Zamoyskie; od 2—3 Anna 
•Chylińska: od 3—4 hr. Stanisławowa Wodzicka; od 
4 —5 hr. Adamowa Skrzyńska; od 5 — 6 hr. K. Po­
tocka ; od 6 — 7 hr. Olga Miączyńska.

W Kościele św. Anny:
Wielki P ią tek :

Od godziny 10—11 z Dnnąjewskich Ściborowska; 
od 11 — 12 z Homolacsów G-rodzicka; od 12— 1 hr. 
Htefanowa Zamoyska; od 1—2 hr. Zofja Stefanowa 
Zamoyska; od 2—3 hr. Cecylja Badeniowa: od
3 —4 Marja Retingerowa ; od 4 —5 Zdzisławowa 
Włodkowa; od 5 —8 hr. Janowa Mieroszowskł; od 
«6 —8 hr. Antoniowa Potocka.

Wielka Sobota :
Od godziny 10— 11 z Danajewskich Ściborowska; 

od 11 — 12 z Homolacsów Grodzicka; od 12— 1 hr. 
Stanisławowa Wodzicka; od 1 — 2 lir. Stefanowa 
Zamoyska; od 2—3 hr. Cecylja Badeniowa; od 3 —4 
Marja Retingerowa; od 4 —5 z ks. Czetwertyńskich 
Mazarakowa; od 5—6 hr. Janowa Mieroszswska ; od 
t>— 7 hr. Antoniowa Potocka.

W kościele św. Barbary:
Wielki Piątek:

Od godziny 9— 11 Marja Sobolewska; od 11— 
12 Oktawia Mazarakowa z książąt Czetwertyńskich; 
,od 12—1 Marja Korytkowa z hr. Roztworowskich ; 
od 1— 2 Wanda Pollerowa; od 2—4 hr. Michało­
wa Dziednszycka; od 4 —5 St. hr. Tarnowska; od
5— 6 Amelja Gołaszewska; od 6—7 Marja Sobo­
lewska.

Wielka Sobota:
Od godziny 9— 10 hr. Stanisławowa Wodzicka; 

,©d 10— 11 Amelja Gołaszewska; od 11 — 12 Okta- 
wja Mazarakowe z ks. Czetwertyńskich; od 12— 1 
Maija Sobolewska; od 1— 2 Wanda Pollerowa; od 
2—3 Michałowa hr. Dziednszycka; od 3 —4 St. hr. 
Tarnowska; od 4 —5 E iza  Jaroszyńska; od 5— 6 
hr, Iza Tyszkiewiczowa; od 6—7 M «ja Sobolewska.

Wiadomości ze Lwowa i z prowincji.
LWÓW 13 kwietnia. (Tel. pryw.). D/rekt r 

Heller, jak donoszą dzienniki, ma przed sobą szereg 
propozycyj, z których przedewszystkiem bierze pod 
uwagę objęcie nowo wybudowanego teatru Selima w 
Łodzi na 2300 osób. W razie dojścia do skntkn te ■ 
go projektu, p. Heller, zaraz po tegorocznej letniej 
gościnie z personalem operowym i op 3retkowym w 
Warszawie, objąłby na stałe teatr łódzki, gdzie pro­
wadziłby operetkę, lekką komedję, farsę i wodewil. 
W przyszłości grywałby, jak dotąd, latem w W ar­
szawie — a przez cały sezon zimowy w Łodzi. Prócz 
tego, ma p. Heller propozycje co do objęcia nowo* 
wybudowanego stałego teatru warszawskiego rEldo­
rado “ i propozycję z Odessy.

We Lwowie grać będzie p. Heller do 1 maja, 
a w pierwszych dniach maja wyjedzie do Warszawy. 
Prawie cały personal operetkowy, chóry i część or­
kiestry — wszyscy, którzy nie są ze Lwowem zwią­
zani emeryturą — oraz częśó młodszego personalu 
dramatycznego wyjeżdża ze Lwowa. Dramat nie bę 
dzie we Lwowie grać może nawet do maja. Wedłng 
innej wersji układy pomiędzy p. Hellerem, a dyr. 
Kotarbińskim toczą się dalej. Istnieje mianowicie za­
miar sprowadzenia lwowskiej operetki na lato do 
Krakowa; w takim razie p. Heller nie wyjechałby z 
operetką do Warszawy.

Pojedynek na szable miał się odbyć w wielką 
środę w południe w sali Tow. muzycznego w gmachu 
skarbkowskim. Zawiadomiona o wypadku policja, przy­
była na miejsce, ażeby przeszkodzić. Zapaśnicy zdo­
łali jednak umknąć, pozostawiając tylko na stole pa­
rę przygotowanych do walki ostrych pałaszy. We 
czwartek rano odbył się ten pojedynek, jeden z prze­
ciwników jest dość ciężko ranny. Rannym jest adwo­
kat dr Tadeusz Sołowij. Przeciwnikiem jego był wła­
ściciel dóbr ziemskich p. Potworowski. Powodem po­
jedynku była sprzeczka o przymioty i wady o3obiste 
marszałka krają hr. Badeniego.

Prezydjum krąjowej dyrekcji skarbu zamianowało 
oficjała rachunkowego Wydziałn krajowego, Zygmun­
ta Kossowskiego, oficjałem podatkowym w X, klasie 
rangi.

Kurator fundacji stypendyjnej imienia Wincentego 
Siemińskiego nadał opróżnione stypendja z tej fanda- 
cji rocznych 200 k . : Enilowi Bańskiemu, Zygmun­
towi Cetnarowskiemu, Filipowi Jareckiemu, Włady­
sławowi Łopatce, Tadeuszowi Palczewskiemn, Franci­
szkowi Woltyńskiemn, uczniom^! kursu, i Edmun­
dowi Andrysikowi, uczniowi karsu przygotowawczego 
seminarjnm nauczycielskiego męskiego w Krakowie.

W lwowskim szpitalu krajowym nrzęinje na od­
dziale chorób kobiecych dr Moraczewska, jako prak- 
tykantka bezpłatna.

Sprawa sprzedaży kopalń w jaku w Borysławiu, 
będących własnością likwidowanego galic. Banku kre­
dytowego, ma być załatwiona na ogólnem, zwolanem 
do Lwowa na 22 maja zgromadzeniu akcjonarjuszów 
tego Banku.

Namiestnik wydał okólnik do starostów i prezy­
dentów miasta Lwowa i Krakowa, w którym czyta­
my: „Niejednokrotnie spotkać się można w kołach
interesowanych, a czę*to i n władz i urzędów z myl- 
nem mniemaniem, że nieliczne dawniejsze hanllowe 
zakłady naukowe w Austrji, no3ząca tytuł „ Akade* 
mij handlowych", wobec zorganizowanych w nowszych 
czasach zakładów naukowych, noszących nazwę „Wyż­
szych szkół handlowych", wyższe zajmują stanowisko.

Ponieważ to mylne zapatrywanie często dopro­
wadza do zupełnie nieuzasadnionego upośledzenia 
ukończonych uczniów „Wyższych szkół handlowych" 
przy kompetowaniu o posady zawodowe, a tern sa­
mem szkodzi interesom tych zakładów naukowych, 
przeto poleciło ministerstwo wyznań i oświaty podać 
do wiadomości kół interesowanych, że „Wyższe szko­
ły handlowe" należy uważać jako zupełnie równo­
rzędne zakładom zwanym „Akademjami handloweml" 
tak pod względem organizacji, jak niemniej progra­
mu i celu nanki, a wszczególności także co do upra­
wnienia do jednorocznej służby wojskowej, przysłu­
gującego ukończonym uczniom takich zakładów".

W tych dniach rozp sana zostanie rozprawa ofer­
towa na budowę nowego gmachu szkoły realnej w 
Tarnopolu kosztem około 160.000 złr.

Burmistrz tarnopolski zagroził grzywnami radnym, 
lekceważącym swoje obowiązki.

Starosta w Bohorodczanach p. Michel, przeszedł 
z dniem 1 kwietnia w stan spoczynku. Na jego miej­
sce ma przyiść p. Wasilewski z Trembowli, w cha­
rakterze kierownika starostwa.

Tyfus głodowy wybuchł w kilku gminach na 
Spiżu, zamieszkanym, jak wiadomo, przeważnie przez 
ludność polską. Władze węgierskie zarządziły natych­

miast' odpowiednie środki zaradcze celem stłumienia 
epidemji.

JE. ks. arcybiskup Morawski zapadł na influen­
cę, wobec tego nie odbędzie się w niedzielę przyję­
cie w pałacu.

Pp. Tołoczko i Biliński wysłali następującą de­
peszę do Paryża do p. Meyrala, organizatora „Scho- 
dnicy", oraz do Brukselli, jako siedziby Towarzy­
stwa „Ze wzglęin, że panowie umieściliście nasze 
nazwiska w prospekcie Towarzystwa, przez was or­
ganizowanego, bez zasiągnięcia naszej opinji o treści 
prospekt;, i nie uważaliśiie za stosowne zaczekać 
nawet na naszą ostateczną decyzję co do przystąpie­
nia naszego do rady nadzorczej, a taką decyzją za­
strzegliśmy sobie, jako warunek nasz, w telegramie 
z dnia 15 marca b. r. do p. Bnresza, odmawiamy 
stanowczo jakiegokolwiek naszego udziała w przed­
sięwziętej przez panów organizacji. Zirazem równo- 
brzmiące oświadczenie składamy imieniem ks. Jana 
Sapiehy. Tottoczko, Biliński.]

Boje Boerów orańskich.
LONDYN 13 kwietnia. (T. B. K.).

Z Ali wal Nortli donoszą, że załoga w We- 
pener trzyma się jeszcze i że ©gień ze strony 
Boerów osłabł. Boerowie ustawili nowe trzy 
działa, cierpią jednak dotkliwie na brak amu­
nicji.

Biuro Reutera podaje do wiadomości: Rządy 
republik afrykańskich zawiadomiły urzędownie 
rząd portugalski, że przepuszczenie wojsk angiel­
skich przez terytorjum portugalskie w południo­
wej Afryce uważać będą za objaw nieprzyjazne­
go usposobienia.

Z Bloemfontein nadchodzi depesza, że Boero­
wie zajęli silne stanowisko pod Karreestation 
równolegle do linji kolejowej, prowadzącej do 
Bloemfontein. Wodociągi i miejscowość Wates- 
faldriff obsadzili Orańczycy znaczną siłą zbrojną.

Z Dnrbanu telegrafują, że transwaałski se­
kretarz stanu Reitz wydał rozkaz, aby w prze­
ciągu dni czternastu wszyscy obywatele angiel­
scy, amerykańscy i pewna liczba Niemców opuś­
cili granice Trans waalu.

Pisma wieczorne donoszą z Elandslaagte z 
11 b. m.: Dziś po południu miała miejsce nowa 
walka. Boerowie posuwali się ku pozycjom an­
gielskim, popierani przez wielkie działa. Angiel­
ska artyłerja odpowiadała z dobrym skutjśear 
Boerowie usiłowali odciąć od Ladysmith obóz 
angielski nad Sundays Riyer, usiłowania ich je­
dnak unicestwiono. Nie należy oczekiwać jakichś 
skutków z tycli demonśtracyj boe^kich, dopóki 
Anglicy zajmują most nad Sunday-river. Pozycja 
Boerów rozciąga się na długość 15 mil. Siły ich 
rozstawione stą na całem paśmie wzgórz, połą­
czonych ze sobą wąwozami.

Z Bloemfontein donoszą, że miasto obwaro­
wało na stałe i że roboty około szańcó w są już 
na ukońjzeiiiu. Utworzono wielki park kawa- 
lerji.

„Daily Mail“ donosi z Kopenhagi, że car jest 
osobiśce ogromnie wzburzony koncesją Portu- 
galji na rzecz Anglji, odnośnie do przepuszcze­
nia wojsk angielskich przez Belra Obawiać się 
należy protestu Rosji.

BRUKSELA 13 kwietnia. (Tel. pryw.,). W 
rozmowie z po3e'.stwem Boerów oświadczył se­
kretarz deputa*ji redaktorowi „Soir", ż i poło­
żenie Anglików jest obecnie wprost rozpaczliwe. 
Anglicy stracili około 25.000 ludzi, Boerowie 
5.000. W polu stoi 30 000 Boerów. Roberts do 
paź Izieruika nie posunie się aui o krok naprzód. 
Delegacja ma intencję spowodować interwencję 
jakiego mocarstwa, ale tylko na podstawie nie­
zależności oba republik. Jeśli Auglja nie będzie 
chciała pokoju, to Boerowie urzeczywistnią sło­
wa Kriigera, że „świat zdumiony będzie, jak dro­
go sprzedadzą Boerowie swoją wolność

Biuro Reutera donosi z Aliwal-North: Lord 
Kitchener przybył ta 11 kwietnia po południu, 
aby dogląunąć wojska. Stąd wysłał pismo do 
Wepener, zachęcające załogę do wytrwania i wy­
powiadające nadzieję bliskiej zmiany trudnego 
położenia. Wieczorem 11 b. m. Kitchener opu­
ścił Aliwal-North. W walce, jaka się w ten po­
niedziałek rozegrała pod Wepener, Boerowie po­
nieśli ciężkie straty; wielkie ich działo z istalo 
strzaskane granatami. We wtorek ogień był słab­
szy, we środę wzmigł się znowu. Widziani mniej- 
sze oddziały boerskie, pospieszające na południe, 
ku rzece Oranje.
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M .  M ie m e t z  optyk i mechanik
K r a k ó w 9 S u k ie n n ic e  N r . 3 0

poleca Szanownej Publiczności Polecam również oryginalne a-
Z N A K O I I I T E  | " ' r- % ]  mery kańskie „Colum bia*

Aparata fotograficzne ■ H E M b  G R A F O F O N Y
najnowszej konstrukcji od 5 złr. B B flH IF H H lfeP  or _  CA .

do kilkuset. Wszelkie p0 35’ 70’ 80 złr'
_  |_  ___ ;  ■_ _  ■ -  _  11 W  i cylindry ograne od złr. 1-20.c h e m i k a l i a msm - ■_vi  ̂ 75 cent.
najlepsze K LISZĘ, pierwazorzęd- Wielkie grafofony „Columbia"
2e znane marki, PA PIER Y  cel- JjFfł A  ” . ł - I aloloidynowe, KARTONY i wogó* £  (1 \ \  d z ie ło  b ie ż ą c e g o  s tn le -
le ws.elkie przybory do fotografii. Ig  I I  C lft po 350 Zir.

Ceny najniższe konkurencyjne. ■ I l i  Grafofony zwykłe od 15 złr.
S k k d  S Z K A T U Ł E K  O R A J Ą C Y C H .  Symfonia od złr. 7-50 

Ary8tony od złr. 7-50. — Skład nut do tychże. 792 10 25
C E N N I K I  D A R M O .
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11 WI*. E. Dymnickiej, Kraków, nlica Zwierzyniecka,
„ „ F. Jarosika, Kraków, ulica Karmelicka Ł. 21,
„ „ J. Mikołajczyk w BoclgÓTzu, cukiernia w Rynku,
„ „ K. Kaniewskiego we Frysztaku,
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Na Święta Wielkanocne
POLECA

pierwsza krakowska fabryka
kiełbas, wędlin i delikatesów

J. K. KURK1EWICZA
W K R A K O W IE

u lica  G rodzka  7, f i l ia : ulica Lubicz 3
znane ze swej dobroci 1C60 7 6

W S Z E L K IE  W ĘD LIN Y
po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

Wędzonka z młodych prosiąt. 
Słonina i sadło w wielkim wyborze.
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Kumpel & Waldek I
_  przedsiębiorstwo budowy wodociągów kra kowskich _
§  i zakład instalacyjny. $

Polecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
i n s t a l a e y j  w o t l o c i ą g o w y c h  wewnątrz realności, 
jakoteż k l o z e t ó w ,  ł a z i e n e k  i t. p. po najtańszych 

cenach i pod przystępnymi warunkami.
Biuro i nieustająca wystawa przyborów instalacyjnych kra­
jowych i zagranicznych, znajdują się p r z y  u l i c y  Z w i e ­

r z y n i e c k i e j  Ł .  4 .  — Telefon 109. 799 10 52

K o s z to r y s y  n a  ż ą d a n ie  d a r m o .

i towarów galanteryjnych
pod firmą

KLEMENS ZGUD
W KRAKOWIE 

uL Sławkowska 1. 3, Hotel Saski
poleca

Rękawiczki damskie i męskie.
Bieliznę męską, kołnierze i mankiety. 
Wielki wybór najmodniejszych krawatek. 
Kapelusze, czapki.
Przybory do podróży.
Chustki do nosa, skarpetki, szelki. 
Sweatery, pończochy, kaftaniki.
Paski damskie i męskie.
Przybory toaletowe.
Portmonetki i wszelkie towary skórzane. 
Parasolki, parasole i laski. 1 1 7 5  2 3

delikatesów, z trafiką, dobrze sig 
rentująyy, jest pod korzystnymi 

warunkami do odstąpienia. 
Wiadomość: Ulica G r a n i c z n a  

1. 103. 1187 1 3

P I E G I ,
plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry | 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro­
tnie, po używaniu Dr® Christffa znako-1 
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry.

Prawdziwy tylko w zielono zapieczgtowanych 
oryginalnych słoikach po 80 ct.

Główny skład dla Lwowa w aptece pod 
„ srebrnym orłem" Zygmunta Buck era; , 
w Krakowie w aptekach W. Redyka 
I E. Hellera; w Brodach w aptece 
Leo KalUr. 549 22 30

Wdowiec 1164

bezdzietny, inteligentny, lat 38, właściciel 
małej posiadłości, z powodu braku znajomo­
ści, poszukuje na tej drodze w celu matry­
monialnym panny lub wdowy, do lat 30. 
Posag do 4000 złr. wymagany. Dyskrecja 
pod słowem honoru. Listy wraz z fotografią 
do działu ins. „GłosuNarodu* pod „Zacisze*.

d o r z e l n i k
lat 47, żonaty, bezdzietny, zawo­
dowo uzdolniony, posiada kurs. 
szkoły gorzelń, w Dublanach i od­
powiednią praktykg, poszukuje 
posady od czerwca b. r. oraz ży­
czeniem jest, by od zwyż 58 od­
setek, uzyskanych z 100 kg. skro­
bi, był przyznawany 15% od sto­
pnia jako tantjema. Obanajomiony 
z gałęziami gospodarstwa tak pra­
ktycznie, jak i teoretycznie, moż& 
objąć zarząd folwarku wraz z go­
rzelnią. — Poste rest. Odrzykoń 

via Krosno A. K. 1165

Samodzielnie pracujący, rutynowany

kantorzy sta handlowy
biegły w książkowaniu, rachunkowości oraz kore­
spondencji polskiej i niemieckiej, przyjmie stosowną 
posadg w wigkszem mieście lub biurze fabrycznem. 
Jest on katolik, ślązak, liczący lat 35 Listy adre­
sować należy pod godłem „Sumienność* do Działu 
inseratowewo „Głosu Narodu* w Krakowie. 0 12

a a

Pijcie
tylko 1603

A n d e r d o r f s k t
naturalna szczawa

najlepszą i najtańszą wodą le­
czniczą i stołową ze źródła 

„Marji Teresy*.

S k ł a d  g ł ó w m y  
Kraków, Ja|lelańska 7,

L k k f c
Pomocnik

!
starszy, poważny, po­

trzebny do handlu
Edm. Klimka

w Krakowie. 1173

RTSCMdRNER
c h e m ? n * „ , B e rp" * ^ ;

i farbiarnia
garderoby damskiej 
i męskiej, firanek,

a k s a m i t ó w ,  materya-^ 
łów m eblow ycn ,e .tc .

F I L I A
^  L 1 9 -| .  S z e j k a .

1039 3 6

Pugilaresy, Tytonierki, Kufry, Pleitszonery, 
Portfele, Papierośnice, Torby, Necessery,

poleca Zdzisław Zdanowicz
733 Kraków, ul. Sławkowska L. 8, vis a vis Hotelu Saskiego.
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Urządzą i zakłada ogrody
i  małe ogródki, ogrodnik, pejsarzysta, wykonując 
plany według wszelkich wymagań nowoczesnego 
stylu. W Krakowie przyjmuje zakładania i urzą­
dzania wiosenne ogródków. — Ceny umiarkowane, 
wykonanie gustowne. — Łaskawe zgłoszenia „Pej- 
.sarzysta do działu inser „Głosu Narodu", Jagiel­

lońska 7 Kraków. Ii85 1 3

M A G A Z Y N
p o d  f i r m ą 1158 2 15

m  mieć
Niechaj dobrze to spamięta,
Ze uśmieje się do syfca,
Jeśli „Fauna* se przeczyta!

Wiadomo powszechnie, że śm ie c h  
"wielce p rzy cz y n ia  s ię  do zd ro ­
w ia ;  pożyteczną więc jest rzeczą uśmiać 
się nieco w rodzinnem gronie w czasie 
wiośnianych Ś ft ią t  W ie lk a n o c n y c h .

 N ic to  n ie  k o szk n je , gdyż
obfite źródło dobrego humoru zawarte 
~w św ią teczn y m  numerze „Nowego 
F a u n a u przesyła się bezpłatnie. ;

Należy tylko napisać kartę korespon j 
■dencyjną z prośbą o b e z p ła tn y  numer, 
okazowy i świąteczny, a przyślą odwrotną 
pocztą. — Wystarcza adres: Redakcja 
^Nowego F aun a* we Lwowie. 1192 13^

WACŁAWSIENKIEWICZ
K r a k ó w , u l .  F lo r ja r ls k a  l. 1 7  

poleca na sezon wiosenny najmodniejsze :
iMaterje na suknie czarne i kcJorowe, Batysty, Woale, Zefiry. Kretouy, 
Płócienka, Port jory, Kapy i Serwety buretowe, Firanki kremowe i białe, 
Dywany, Chodniki, Kocyki, Kołdry, Fartuszki, Garnitury stołowe białe 
i kolorowe, Chustki no okrycia i na głowę, Chusteczki do nosa baty­

stowe i płócienne, fSzyrtyngi z fabryk B. Schrolla Syna".
Próbki nw żądanie wysyłam odwrctoą pocztą.

I

ECHTES m DE COLOGNE RUSSE
D E L E T T R E ZV0N PARFUMEUR

Do nabycia w składach perfumerji, dr >ł?uerja< h i t. p 1115
Jeneralny pastęp^a: E .  N e p tu n u *  , |« n . .  Wbn T. Fuhrichgasse Nr 10, Telefon 8'08

,\k i i P i
damskie,

o g r o m n y  w y b ó r  o r y g in a ln y c h  
w zorów .

^ u s z e  d 9 f f i

4 * ^  € ojedyny skład
■w KRAKOWIE zaopatrzony w kape­
lusze ubrane i nieubrane od najwy­
kwintniejszych do najskromniejszych.

Dyplomowany z e g a r­
m istrz genewski.

Ulica Szewska L. 4
w Krakowie.

Wykształcony za granicą, były 
współprac- w Paryżu, w Tuni­
sie, u Badolleta w Genewie, 
'poleca Szm. PT. Fublicz. swój 

f >vybór zegarków genewskich i 
jprecyzyinie już uregulowanych 
lak: OMEGA, TMTERNAWATH 

COMP. = LONG NE i ROSKOPF. Wykonuje 
własnoręcznie wszelkie naprawy. Przyjmuje

zamiany i zlec-mia z prowincji.
H T  Ceny konkurencyjne. —  Poręczenie 
zapewnione.______________ 1120 2 O

e, \ u s z e  d z i e

I kapturki
pluszowe, filcowe, batystowe, jedwabne 

i słomkowe w ogromnym wyborze.

C>> * 3
w s t ą ż k i ,

klam ry, gazy, kwiaty, pióra strusie 
i  różne fantazje w najmodniejszych 

pastelowych kolorach.

k a f> e / .

'  z n a n ą  *

ta k  z dobrego smaku w ubieraniu ka­
peluszy jak starannego wykonania ro­

boty, polecają

z i m  i społu
Kraków, Rynek, Linia A-B 41,

M agazyn nowości.
Dla PP. Modniarek 900 s 12 

jjMF" c e n y  h u r t o w n e .

Zakład św. Józefa
 dla osieroconych chłopców
>i M o w ie ,if jrz y  nlicy K arielicliej Nr. 66,

poleca na sezon wiosenny:
Jasiona warzywne i kwiatowe; Szczepy 
i krzewy owocowe; Wielki wybór drzewek 

szpilkowych „Coniferów"; Cebulki, bulwy 
i kłęcze kwiatowe; Sadzonki warzywne 

i kwiatowe. 758 2 o 
Wielki wybór roślin doniczkowych cie­
plarnianych.— Przyjmuje zamówienia na 

bukiety, wieńce i t. d. 
D e n n ik i n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

Sprzedaż lab dzierżawa,
Sprzedam lub wydzierżawię budynek, kładijący 
się z 3 pokoi, 1 kuchni, spiżarni, piwnicy, stajni, 
boiska oraz innych urządzeń gospodarskich wraz 
z bardzo dobrem polem, ogrodem owocowym i wa 
rzywnym, łąką, razem 4 m rg, w bardzo zdrowej 
i uroczej okolicy, nad rzeką Raabą, w miast ?czku 
Dobczycach położonej. — Zgłoszenia wprost: Marja 
___________ Froncz Dębniki Nr. 83. 1167 2 3

L o k a l
w  Rynku. głównym L. 21 na I-szem potrze 
do w yn ajęc ia . — Wiadomość w handlu 

E d m u nd  * K lim k a , m e  3 5

Pomocnik handlowy
zawodu korzennego, dobrej konduity. jak 
również n c c e ń . z ukończonym- 14-stym 

rokeim, znajdzie miejsce w handlu
JT. Scliaitter i Spółka

W  R Z E S Z O W I E .  lO S i 3 8

Przyjmie się Chłopca
do praktyki ślusarskiej, pod przystępnymi 
warunkami. —  Krowoderska 1.19. 1151

<e
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Renety szare
i s z t e t y n y  zimowe 5 k. koszyk 
4 kor. 60 h. opłatnie wysyła Dwh* 
Sławkowics p. 6dów 09^ 5 ^

Ka r a r k i  z głębokim gło*d l l o i  l \ l  geaij naśladują­
ce słowiki, przesyła od 8 
Mk., samiczki od M 50
A d .  J a n s o n ,  *
H a r z .  1105 2 3
Wyborne i naturalne

W i n a  w ę g i e r s k i e
Zieleniak . . .  1 garn. 4 Itr. 2 złr.
Samorodner . . 1 „ 4 „ 3 „
Tokayskie wytr 1 „ 4 „ 4 n

deser. 1 „ 4 „ 5 .

Wina Sycyliskie
naturalne i hpsze od wszystkich 

win włoskich:
Sanscvero...................... litr 32 ct.
P arten ico .........................„ 40 T
Castel del Monte . . .  „ 50 „

W in a c z e r w o n e ;
S yrakuzji.................. 1 litr 40 ct.
Małwazya, perła win

południowych .1  „ 60 ,
poleca handel

J a k d b a  P i e k ł y
w P idgórzn.

Kółkom Rolniczym i większym  
odbiorcom znacznie taniej.

Odbiorcom z Krakowa opłacam 
połowę akcyzy. 1 ’29

Powóz półkryty
bryczka na resorach, wóz robo­
czy i uprząż do wyjazlu i roboty 

do sprzedania.
Kraków, Batorego Nr. 20, parter, 
od godz 1—3 po poł. 1141 3 3

C Ś  
W  1

'C

■3
h
W

NI

o

O soba M łoda
skromna w wymaganiach, z po. 
wodu zmiany stosunków familij­
nych poszukuje obowiązku: umie 
dobrze szyć, krawieczyzaę i krój 
i zna się na gospodarstwie domo- 
wem. Adres: JS s .  poczta Zwie- 
_________ rzyniec. 1142 3 3

S O W E B
Adler Nr. 20 z ochraniaczem za 
85 z łr , oraz rower angiel. Hall 
za 34 złr., z przyborami, oba lek­
kie pneumat. są do nabycia p. g. 
z  składzie herbat „FORTUNA" 
Sukiennice. 1143 3 3

»
£

I 2 litrową Butelkę za 9 0  centów

A  » n n 5 0  „

2  v .  8 0  ,

smacznego, czystego i naturalnego 
Wina Austrjaekiego

NIAILBERGER
POLECA 1449

i,Skład Win G re c k ic h *1
K raków , ulica Jagiellońska N r. 7.

WYSYŁKI ODWROTNIE.

CRABAPPLEBLOSSOMS
jest ulubionem pacbnidłem eleganckiego świata

L a w e n d e p  S a l t s
najlepszy zapaoh pokojowy

T H E  C R O W N  P E Ił F U  M E R  Y  C O ,  
Ł O l l ł O I .  H U  ^

Crown Yiolet, Wbite Rosę, Amb*e, Psau,
D’£spagne, Orchldla, C -a i Apple B łis im  .
Chypłire, Yiolette Am brę j, RaseJa.

JOo nabycia we wszystkich składach perfum 1 drogueijach.
N ow ość! „ B o n ą u et T ersa iiles"  § o n y e n ir  d e H a r ie  A n to in ette .

fildwpy zastępca tylko hurtownie: E. N E U H A U S  J UN.  Wien, I., Fttrlchgasse Nr 10.

Zapachy:

Sprzedaż lub zamiana!
Kamienica 2-piętrowa, w nąjzdre*' 
wszej dzielnicy Krakowa, blisko 
plant, wolna od podatku, przyno­
sząca 8%  dochodu, jest do sprze­
dania lub na miejszą realność z 
ogrodem na prowincji (albo w K ra­
kowie) do zamiany. — Adres : IŁ 
Borzęcka, Kraków, ul. Radziwił- 
________ łowska L 23. 1163

Fortepian
krótki, świeżo wyrestaurowany, 
za 75 złr. d o  s p r ^ c d s n i a
zaraz w pracowni fortepianów 
T. Drozdowskiego w Krakowie, ni. 
 Florjańska 7 III p. I i 8l

W skłarizit fartepiMfe 
Pianiu I HarnMlJ

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  728 

Sprzedii, Huuirnn wyasjem 
przy odpowiedniej gwsnacji 

sprzedaż na raty.
Ijić Blówiy Ir. SI. Iwbi

2 Folwarki
7 kilometrów od Krakom 
przy stacji kolei, w oł* 
szarze 120 i 230 mórg 
ziemi 1-szej klasy, wras 

z budynkami,
ma da sprzedania

Jan StryćharsH 
Kraków, ulica Jagielloń- 

j  ska Nr. 7. 3420

Błaga Serc litościwych!
nieszczęśliwa matka E 3  gieoa 
dsfeci małych, aby raczyli ła­
skawie od głodowej śmierci broaie 
ich, bo sama zapracować nie je st 
w stanie. — Uniżona: Ewa GLeric 
Zwierzyniec, za klasztorem L  8 7  

na korytarza. 8  <6

najpiękniejsze migdały, rodzynki, j cykatę, orzechy, włoskie i tu­
reckie, figi, daktyle, czekoladę, wanilię, opłatki, mirmuladę mo- 
relową i owocową, oliwę, ocet, musztardę, Drożdże codzień

Świeże — Jpoleca najtaniej 1091 4 o *  *  *  W KRAKOW IE. * * •
Zamówienia telefonem Nr. 366 odsyła do domn. = ^ = =

Ed. Klimek
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Nakładem księgarni katolickiej

Dr Władysława Miłkowskiego
W KRAKOWIE 

wyszło d ru g ie  w y d a n ie  dziełka pod 
ty tu łem : 724

R a c M  sumienia
co do obowiązków i grzechów 

odnośnie do każdego przykazania,
z oznaczeniem ciężkości różnych win,

przez K S . C 0 Ł 0 3 IB ’A . Tłómaczenie 
z piątego wydania przejrzał K s. JProf. 

D r  Czesław W ądolny,
C ena w oprawie eleganckiej miękiej 1 
k o ro n a , a z przesyłką o 40 gr. więcej.

g g g g g g g ó g g g e ę g g
Księgarń a antyłwarska

KASPRA WOJNARA
W KRAKOWIE 

p r z y  u licy  śic. A n n y  j\0'. o 
połą zona

ze s t ta d e i  p&piern i przyboróff do pisania
poleca:

1) Ilustrowane k a r t k i  z życzeniami wesołych 
Świąt tudzeż wielki wybór innych kart z *ido- 
kamj; 2) z własnych raU^dów: „Pieśni narodowe" 
z muzyką do śpiewu i n< fortepian przez M. Zwie­
rzyńskiego po 50 ot, t  ż „Pieśni* bez muzyki po 
5 ct.. Gryffa „Maciek w powstaniu" po 3 0 cent, 
Setcera „Matka" po w i ść z życia ludu (str. 157) 
po 40 c t.; Dra J. Zanietowskiego „Jak się obja­
w ia życie ludzkie i fTJez co się utrzym uje (z 30 
rycinami) po 30 ct ; Dra Bujwida 6 broszur „0 
zachowaniu zdrowia" 18 c t, tudzież własne wy 

dawniotwa lud we. 11T0 2 3 
Poleca nadto różne dzieła naukowe, powieści itp, 
po znacznie zniżonych cenacb, migdzy innemi naj­
nowszy „Lexikon" Brockhausa i „Wizerunki kró­

lów poiskioh" Lessera (Warszawa 18^  r.)

m » r-C a &
Wszędzie do nabycia w V* i i funt. pakietaGh (z przepisem przyrządzenia.)

S z a n o w n a  P a n i D o m u !
Kup Pani w najbliższym sklepie paczkę >Quaker Oats* (amerykański 

łuszczony owies) i przyrządź następującą potrawę: Do pół litra gotu­
jącej się posolonej wody, wsypać 12 deka >Quaker Oats« i mieszając, 
gotować 1 0 — 15 minut, aż potrawa zgęstnieje, następnie podać na stół 
z zimnem mlekiem i miałkim cukrem. Całej Pani rodzinie, szczególniej 
dzieciom, będzie regularne podawanie rano na śniadanie i na kolację 
tej potrawy, jak i wszystkich innych z >Quaker Oats* sporządzonych, 
prawdziwem błogosławieństwem dla zdrowia. 3553 20 0

Zastępca: M . C z e r w i ń s k i ,  Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

®o sprzedania
A P T E K A

w większem mieście piwmcjona’nem Ga­
licji zachodniej, z dochodem bruto 4.000 fl. 
Kapitał potrzebny około 13.000 Zła. Wia- 
domość: Jan Strycharski Kraków. 1036

Kamienica
duża, z oficynami, stajniami, wozownią i ogrodem, 
z docliodem 5.000 zł r , w Krakowie przy ulicy Ba­

torego, dobrze zbudowana 1140 3 0
j e s t  ta n io  do sp rzed a n ia .

i Kapitał potrzebny około 25.CC0 złr.
Wiadomość: Dział inseratowy „Głosu Narodu".

!!!Dla Smakoszów!!! Kawaler
Kto chce się dowiedzieć, co to jest 

prawdziwa, czysta, stara 1133 3 6

liczący lat iS, dzierżawca'wigksżego folwarku, pro- 
1 wadzący od lat kilku gc spodarstwo na dobrej ste­

pie, p oszu k u je
panny młodszej przynajmniej o lat 6 od siebie, 
przystojnej, brunetki, dobrze wychowanej, gospo­
darnej, posiadającej własny folwarczek, przynajmniej 

200 morgowy.
Przy zdecjdowaniu sig obu stron, dzierżawa 

zosti nie zwinigta, a kapitał użyty do meloracji 
wspólnego majątku. — Tnteres na serjo traktowany. 
Poste rest. Jarosław, „A. S. 10". Ilb3 2 3

W illa  P ię k n a
w Gródku,

koło Lwowa, w miejscu suchoia, 
dobrze zbudowana, obejmująca 6 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje^ 
werandę oszkloną, łazienko, 2 pi­
wnice, wraz z drugim budynkiem 
pod blachą, używanym na staj­
nie, wozownie, ehlewki, kurnikL> 
który jednak małym kosztem mo~

I że być na mieszkanie przerobiony.
I z ogrodem kwiatowym przed wi1*- 
: lą, oraz 7b mrg. owocowym i war- 
rzywnym jest z pow®

| du przeniesienia właściciela
do sprzedania.

Dług bankowy ciąży 3.500 zh„ 
j Kapitał potrzebny 7.000 złr. — 

Wiadomość bliższa: Jan Stryflhar 
•kl, Kraków. 3813 0 0

Przyjemne z poźytecinem
Nr. 7, po Buteleczkę z 1886  
* * * za 2 korony * * *
a będzie miał czem się delektować,

dobrze jest połączyć" — tej zasady trzyma 
się wychodząca we Lwowie od la t  s i e ­

d m iu  „Dźwignia".
Zawiera ona wiele B A D  g o sp o d a r­

czy ch , d om ow ych , przemysłowych i 
handlowych. — Jest niezrównaną in for-  
m atorak ą , zawiera iliustracje ciekawych 
przyrządów, opi uje najnou sze wynalazki, ( 
a przy tern zamieszcza w dodatku ciekawe' 
powiastki, oraz posiada dz at humorysty­
czny. R a d zim y  każdem u ,  aby się 
zapoznał z tem pismem. — Uczynić to mo­
że każdy bez kosztów, gdyż redakcja prze 
syła numery okazowe bezpłatnie. Wystarczy 
poprosić o to kartą kores, ondency.jną, pod 
adresem: .,Redakc,'a D źw igni we Lwowie".! 
N a jw a żn ie jsz ą  r z e c z ą  jest to, że ka-! 
żdy, kto zaprenumeruje „Dźwignię* na 
Il-gi kwartał 1900 r., za bajecznie niską 
cenę 50 centów, — otrzyma bezpłatnie nu - j 
mery z 1 go kwartału — o ile zapas starczy. I 
Należy się więc spieszyć/ 1191 1 *

BIURO NAUCZYCIELSKIE- !
Heleny Skowrońskiej w Krakowie 

przeniesione nsi 1 4 
na ulicę Kapucyńską Nr. 3.

P O S Z U K U J Ę  iu9 4 5

D rz e w a  O S I K I
loco stacja każdej kolei w Galicji. Wezmę 
każdą ilość i proszę jłaskawe zgłoszenia pod 
adresem: J a n  S tr y c h a r sk i K raków .

S. IMIIKUCKI
K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w n y ,  N r .

PO LEC A

W S Z E L K I E  N A S I O N A  
N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  
M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E

poleca

i 1 1 W i ś
KRAKÓW  

ulica Jagiellońska L. 7, 
wyborne

Wódki Gdańskie

Cenniki na żądanie gratis i franco. 986
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ZYGMUNT FLUSSl
pierwszorzgdny zakład 

parowej farbiarni,
, CHEWirZNA 

^  P ra ln ia ^
H i ( M V  i  m a tery j^  IliefiO lodẑ jn

Fabryka: Berno Zeile 3 8 1
T e le fo n  2 1 8  a  57(5. 1
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V S cco $9 ^0 I
co ®

*3 1
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) 3(5 filio* w K*ak°wie tylko przy ni. św. Krzyża pod[L. 7, 
W ł a s n e  l i l i e .  w© Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej pod L. 26.

Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupulatnie. 608 8 10 |
Wobec n adu żyć  proszę dokładnie uw ażać na m ój adres .

655 m  17

Kminbwwą, . 
Pomarańczo n ą ,=  
Wiśniową,
Złotowk ę, : =■
butelka cała 1 złr. 30 ct. 

mała na próbę 35 cent 
oraz

Wódki Dra J.Zdunif
W infak = =  
Borówczankę==:
Jałowc^ak -----
Gorxką = =  
Kminkówkę • = ■  
Kontuszó wk ę =  
Tarniówkę. --.t1" .
W ysyłk i na prow in cję  

odw rotn ie .
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedziali y : Ea îmierz Ehrenberg. W drukarni jW. Korneckiego w Krakowiê .


